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O  nowego nauczyciela dla nowej szkoły.
Czujemy wszyscy, jeśli nie zam ykam y oczu um yślnie na współczesne 

życie, odbywające się dziś w ielkie zm iany i przemiany- w życiu i kulturze 
ludzkiej. Ludzie, przywykli do stałości 'stosunków i celów, odczuw ają współ
czesność poprostu jako chaos. Ci, którzy patrzą na  nią ze stanow iska historji 
kultury, rozum ieją konieczność przem ian, wobec których koniecznem  też 
staje siię inne ustosunkow anie się człowieka. U stosunkow anie się to następuje 
silą faktu najłatw iej i najszybciej w dziedzinie życia zewnętrznego, a więc 
w dziedzinie cywilizacji, techniki. Nikt roztropny nie będzie jeździł om nibu
sem pocztowym z Krakowa do Paryża, kiedy ma do dyspozycji pociągi, 
pospieszne i samoloty. O wiele trudn iej odbywają się te przem iany w dzie
dzinie myślowej, duchowej. N ajkonserw atyw niejszą dziedziną jest wycho
wanie, szkolą. A przecież, zastanowiwszy się chwilę, przyznamy, że skoro 
Wszystko się zmieniło, to i ta dziedzina zm ienić się m usi. Zm ienią się cele 
wychowania, zm ienią i metody, zm ieni ideał nauczycieli1).

P rzyjm uję tu przekonyw ującą konstrukcję prof. B. Nawroczyńskiego 2), 
uzależniającą cele i metody w ychow ania od tem pa rozwoju danego społe
czeństwa. W  epoce spokojnego, powolnego tempa, np. przedwojennego, wy
chowanie jest trądycjonalistyczne, czyli retrospektywne, charakteryzujące 
się swym celem przekazyw ania dóbr i przekonań przeszłość1!' i staremi, prze- 
kazanem i metodam i: dzieci m ają tedy być w ychowane na wzór swych rodzi
ców, dziadów i pradziadów  i tak, iak oni. W  epoce rozwoju szybkiego, gorącz
kowego, takiego, jaki możemy zaobserwować w  latach przedwojennych, wy-

Ą W szy stk o , co tu  m ów ię, o d n o si s ię  oczyw iście  i do  n auczyc ie lk i. S to ję  bow iem  na  
sta n o w isk u  w y chow yw an ia  obu  pici p rz e z  ob ie  p ici, jak o  n a jrac jo n a ln ie jsze g o , a  d la  szkoły  
p o w szechnej uw ażam  zb liża jący  się  d o  m ac ie rzy ń sk ieg o  ty p  nauczyc ie lk i za  n iezm iern ie  k o rz y 
stn y  d la  o d d z ia ły w an ia  w y ch o w aw czeg o . (P rzy p . au t.)

‘ ) „T em p o  rozw oju  sp o łe czn eg o  a  z a d a n ia  w ychow aw cze n a sz e g o  p o k o le n ia "  —  
w  „M uzeum " N r. 1— 2, 1927 r.
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chowanie otrzymać m usi charakter inny, ewnlucjonistyczny czyli prospek
tywny; celem jego staje się nietyle przekazywanie tradycji (choć i to w takich 
w łaśnie czasach ważnem  jest i potrzebnem). ile raczej przygotowanie mło
dego pokolenia do nowych zadań, jakie wyłonią Się dlań z nowych, ciągle 
zm ieniających się stosunków. „Rodzi się postulat wychow ania nowych poko
leń w ten sposób — pisze prof. N. — aby one potrafiły dać sobie radę wśród 
najrozm aitszych, nie dających się przewidzieć okoliczności". Radę da sobie 
człowiek samodzielny, bystry, pełen inicjatyw y twórczej, pracowity, dzielny, 
optymistyczny. Za mało to już mieć stały, niew zruszony charakter — trzeba 
um ieć się znaleźć w różnych sytuacjach: epoko wymaga nie tyle charakteru 
statycznego, ile dynamicznego. Młode pokolenie m a teraz nietylko przecho
wywać dobra przeszłości, lecz także przetwarzać, je wedle potrzeb czasu 
\ tworzyć nowe. Szkoła m a więc wychować młode pokolenie na pokolenie 
twórcze. Dochodzimy tak  najkonsekw entniej do pojęcia szkoły twórczej. 
Innym  m usi być jej duch. aniżeli szkoły w ychow ania tradycjonalistycznego, 
opartej przedewszystkiem  na autorytecie, mrówczej, dokładnej pracy repro
dukcyjnej, przew ażnie pamięcowej. zewnętrznej dyscyplinie, z góry ułożo
nych program ach, na starych, wypróbowanych metodach 1). „Budzenie coraz 
głębszych i trw alszych zainteresowań, zapraw iane do rozw iązyw ania zagad
n ień o własnych siłach, doprowadzanie do opanow ania w ten sposób nabytej 
wiedzy drogą licznych ćwiczeń — oto są naczelne postulaty dydaktyki współ
czesnej" — pisze prof. N. we wspom nianym  artykule.

W  takiej szkole potrzebnym  jest linny, niż dotychczsa. nauczyciel2). 
Osobistość jego w ysuw a się tutaj na plan pierwszy, z nim  szkoła tw órcza stoi 
i z nim  u p a d a 3). Żadna więc reform a szkolna nie stanie się rzeczywistością, 
jeżeli nie zacznie od reformy kształcenia nauczycieli-wychowawców. P rzy
gotowanie reform y wyjść pow innoby z tych miejsc, gdzie wształcą się nauczy
ciele — z uniwersytetów , instytutów  pedagogicznych, seminariów. Tu nale
żałoby zgromadzić najlepszych, najgodniejszych wychowawców i nauczycieli 
narodu, odczuwających najlepiej k ierunek  drogi do wychowania odpowied
nich dla nowej szkoły wychowawców, tu  wszelką rozpocząć reformę. Nie 
chodzi m i jednak w tym  artykule o nową polemikę w  spraw ie dróg, jakiem i 
m a iść kształcenie nowego nauczyciela. Chodzi mi o skonstruowanie typu 
wychowawcy dla szkoły twórczej. Ażeby bowiem móc wybrać drogę, trzeba 
w pierw  znać cel, do którem y iść chcemy.

i. Szkoła twórcza chce być przedewszystkiem  zakładem  wychowawczym. 
Nauczyciel więc m usi być przedewszystkiem  w ychow aw cąOdwraca się do
tychczasowy stosunek m iędzy wychowalwstwem a nauczaniem . Dziś uw aża 
się nauczyciel przedewszystkiem  za nauczyciela, a więc nosiciela i pośred
nika dóbr kulturalnych, w przeszłości zdobytych, t. zw. „wychowawstwo ,

*) O  istoc ie  i m e to d a c h  szkoły  tw ó rcze j p o r. dz ie ło  H . R o w id a  „ S z k o t a  tw ó rc z a  K r a 
k ó w  1926, M ieczyst. Z iem now icza: „P ro b lem y  w y ch o w an ia  w sp ó łc z e sn e g o " , K rak ó w  1927
J e rz e g o  O s tro w sk ie g o : „ Ż y w a  sz k o ła" , W a rsz .— K rak ó w  1927; p o r . rów nież  m oj a rty k u ł 
„D u ch  s ta re j i now ej szk o ły "  w  „ P rz e g l.-P e d a g ."  N r. 7 — 8 z r. 1926.

2) p o r. m ój a r t .  „N ow y n a u c z y c ie l"  w  „R u ch u  Ped." 1926 s tr . 295— 299, o raz  znako- 
m itą  k s ią żk ę  „ D e r  N eu e  L e h re r"  O e s tre ic h e r  i T w ik eg o  (A . W. Jackfeldt V erlag . O s te rrz ie c k  
am  H e rz ) , z a w ie ra jąeą  re fe ra ty , w y g ło sz o n e  n a  k o n fe re n c ji „Z w iązku  R a d y k a ln y ch  K eto rm a-
to ró w "  w  r. 1925 w  B erlin ie . .

3) „D zie ło  w y ch o w an ia  je s t ściśle  zw iązane z o so b ą  w ychow ow cy ; o ty le  je s t cos
w a r te , o ile on  je s t co ś w a rt"  —  p o w iad a  A lfre d  B in e t (c y t. O s tro w sk i j. w .)
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narzucone m u przez program y szkolne, w ydaje m i się czemś nieuchw ytnem  
i mało konkretnem  i wypacza się zwylde W KARYKATURĘ PRAWDZI
WEGO WYCHOWAWSTWA. Odwrócenie tego stosunku, nie znaczy to by
najm niej zlekceważenie nauczania, lecz naiuczatnie przez w ychowyw anie 

wychowywanie przez nauczanie. Oba czynniki ziespaiają się w szkole tw ór
czej. obie bowiem m ają na celu rozwój sił duchowych w ychow anka1). W y
chowawca m usi być osobistością twórczą, któraby potrafiła, w czuwając sdę 
intuicyjnie w indytW dualność w ychow anka i poznając ją na podstawie swego 
wykształcenia psychologicznego, subtelnie nią kierować i ją  pobudzać. Przy 
badaniu więc kwalifikacyj wychowawcy należy brać pod uwagę nietylko 
stronę intelektualna, lecz także trudniej dające się ująć, zbadać i ocenić 
•pierwiastki irracjonalne jego charakteru. Te to pierw iastki najw iększą zawsze 
odgryw ały i odgryw ają rolę u wielkich przewodników, wychowawców i nau 
czycieli ludzkich. Czemżeż wielkim  jest ów Pestalozzi. którego kw alifikacje 
dydatyczne były tak nieznaczne, że napewnoby nie zdał dzisiaj najbardziej 
uproszczonego egzam inu kwalifikacyjnego? Miłością człowieka, cierpliw o
ścią wobec dziecka, bezgraniczną ufnością w dobrą stronę istoty ludzkiej.

W  tym to kierunku idą wym agania dzisiejszych pedagogów wobec 
osobowości nauczyciela w szkole twórczej 2).

./. Wł. Dawid, w ielki pionier nowej pedagogiki w Polsce, pow iada 
w dziele ,.0 duszy nauczycielstw a'1: „Nauczyciel nie może być biernym , m e
chanicznym  wykonawcą celów i zadań nie przez niego pom yślanych i przy
jętych, ale narzucanych m u z zewnątrz, przepisywanych z góry na lata, 
tygodnie, dnie i godziny: musi cel i program y dawać sobie sam, lub przez 
swych przedstawicieli, być ich współtwórcą, a w ich w ykonaniu mjeć zosta
w ioną szeroką swobodę. Spranger w ym aga „padagogische Liebe", Dóring 
za wzór stawia charakter Pestalozziego, a A. Fischer żąda: nauczyciel nie 
śm ie być rzem ieślnikiem  w swym zawodzie — m usi być twórcą!

W ynika stącl w dalszym ciągu, że nowy nauczyciel rozumieć musi 
życie współczesne i umieć w niem działać. Przeważający dziś wśród nauczy
cielstwa typ teoretycznie wykształconego i w swym  przedmiocie naukow o 
zasklepionego fachowca nie nadaje się dla nowej szkoły. „Nauczyciel m usi 
zejść z koturnów  ..urojonej doskonałości", a stanąć na ziemi jako zwykły 
śm iertelnik, czujący potrzeby życia i mogący być jego przewodnikiem . Nau
czyciel musi znać życie, aby do życia prowadzić! Nie chodzi o m artw ą, książ
kową wiedzę, lecz o orjentowanie się w życiu" (M. Ziem nowi czi. jak wyżej).

..Głębsza wrażliwość na objawy życia otaczającego, ich zrozum ienie, 
żywe odczucie zjaw isk i faktów społecznych, współczucie z dolą i niedolą 
środow iska społecznego, w którem  pracuje, cechować pow inny nowoczesnego 
nauczyciela". (H. Rowid p. w.)

„Znać życie, życie to kochać, um ieć w niem  działać" — to główne cechy 
wychowawcy"... „Lepiej wychowa dziecko człowiek dzielny, szlachetny

*) W  d u ch u  S p ra n g e ra :  „ E r z i e h u n g  —  d e r  von  e in e r  g e b e n d e n  L iebe zu d e r  S ec ie  d e s  
a n d e re n  g e tra g e n e  W ille — ih re  to ta le  W e r te m p fa n g lic h k e it u n d  W e r tg e s ta l tu n g s fa h ig k e it  von 
*nnen h e ra u s  zu e n th a lte n “ .

2) p o r. „Z ary s h is to ry czn y 11 w  ciekaw ej k siążce  W a n d y  D zierżb ick ie j „ O  u z d o ln ien iach  
zaw o d o w y ch  nauczy c ie la -w y ch o w aw cy “ (K siążn ica -A tla s  1926); C o  d o  d o b o ru  m ło d z ieży  d la  
zaw o d u  nau czy c . po r. s tu d ju m  P . Z. D ąb ro w sk ieg o , „U św iad o m ien ie  z aw o d o w e  n a sz e j m ło 
d z ieży  se m in a rja ln e j"  K rak ó w , nak ł. „ P e d a g o g ju m " ,
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i rozum ny, a nie-pedagog, niż człowiek m arny i płytki, choćby posiadł 
wszystke m ądrości pedagogiczne" (J. Ostrowski j. w.).

Zam iast autorytetu zewnętrznego, jaki przedstaw ia nauczyciel w dotych
czasowej szkole, autorytetu, zawdzięczanego częstokroć wyłącznie stano
w isku ną wysokości katedry nauczycielskiej — przedstaw iać m usi nauczy
ciel nowy autorytet ivewnętrzny, nie znikający bynajm niej z chw ilą wyjścia 
z klasy, lub w chwili zabawy ze swym i w ychow ankam i. „A utorytet nauczy
ciela; w  szkole twórczej płynie z miłości jego ku dzieciom, z wysokich zalet 
jego charakteru  i umysłowości. z głębokiego wykształcenia".

Optymizm, młodzieńcza świeżość i zapal, w iara w człowieka1 ) i postęp 
ludzkości, a ltru izm  czynny, poczucie odpowiedzialności społecznej — oto 
żądane jeszcze przez różnych pedagogów cechy, mające odznaczaś praw dzi
wego wychowawcę.

2. Nauczanie w szkole twórczej jest o wiele trudniejśzem , niż 
w dotychczasowej. B udując bowiem na zainteresow aniach uczniów, na id; 
zapytaniach i swobodnej dyskusji, na przeżyciach i t. p. wym aga od nau 
czyciela dokładnego opanow ania danego dziialu wiedzy, bystrej orjen- 
tacji w  jego zagadnieniach i w możności w ykorzystyw ania tych i owych 
mom entów, oraz sposobności dla metodycznie odpowiedniego oparcia 
podaw anych przez siebie, względnie zdobywanych przez uczniów w ia
domości. Należy stanowczo wystąpić przeciw fałszywemu mniemaniu prze
ciwników nowej szkoły, jakby ona niedoceniała nauczanie i co za tem 
idzie gruntowne, fachowe wykształcenie nauczyciela, staw iając na pierw - 
szem m iejscu zdolności i wykształcenie czysto pedagogiczne! Zaniedbanie 
bowiem strony rzeczowej zaznaczyć się m usi w  następstw ie obniżeniem  
ku ltu ralnego  poziom u społeczeństwa. Liczyć się zresztą należy z faktem, że 
nie wszyscy nauczyciele mogą być idealnym i wychowawcam i, ale że wielu 
może być dobrym i fachowcam i-dydaktykam i. Musi więc i nowa szkoła 
w ym agać od nauczycieli gruntow nego opanow ania swego przedm iotu 
i szerokich horyzontów  myślowych. Wykształcenie ogólne nauczycieli szkól 
powszechnych nie 'może być bynajmniej cia.śniejsze od wykształcenia nau
czycieli szkół średnich (abstrahuję od ścisłej wiedzy fachowej). Jeśli zasta
now im y się tylko nad znaczeniem  szkoły powszechnej dla1 ku ltu ry  społecz
nej, uśw iadom ienia obywatelskiego i ideałów ogólno-ludzkich — to doj
dziem y do w niosku, że horyzonty nauczyciela tej szkoły m uszą być bardzo 
rozległe. Przew ażna część dzisiejszych clyskusyj o kształceniu nauczycieli 
wychodzi z założenia raczej techniki zawodowej i zagadnień budżetowych 
(taniości czy kosztowności kształcenia nauczyciela), aniżeli ze założenia: 
nauczyciel rozstrzyga o całej kulturze i potędze społeczeństwa. Nauczyciel 
mUsj um ieć O1 wiele, wiele więcej, aniżeli ma uczyć, Czy nauczyciej jedno, 
lub  dw uklasów ki wiejskiej m iałby się ograniczyć do wiadomości, poda
w anych m u w sem inarjum  dzisiejszem? Przecież on jest tam  na wsi może 
jedynym  przedstawicielem  kultury , jedynym  jej pionierem , często jedynym  
doradcą całej ludności w s i2). Podnoszą się dziś naw et glosy, że nauczyciel

*) „N auczycie l pow in ien  p rzy p u szc zać  a  p rio ri że m łodzież je s t d o b ra ” . —  A n t. 
D a n y s z  „ O  w y ch o w an iu ” („ K sią ż n ic a -A tla s” 1925) s tr . 223.

8) K a ż d e  s ta n o w isk o  nauczy c ie lsk ie  w y m a g a  ca łe g o , p e łn e g o  człow ieka , „N ie w ie lkość , 
ram  ro z s trz y g a  o znaczen iu , w ielkości w ew n ę trzn e j o b razu , nie za k re s  i m ożność  d z ia łan ia  o is to c ie  
d z ia ła ją c e g o ’ (A loy  F isc h e r  „ D e r  L e h re r  ais p a d a g e r isc h e r  B re ru fs ty p ” w  „ D e r  N eu e  L e h re r” j.w .).
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wiejski pow inien mieć znajomość nauk rolniczych i choć rok studjow ać na 
A kadem ji Rolniczej lub  niższej szkole rolniczej, tak, jak z drugiej strony 
nauczyciel w okolicy przemysłowej pow inien mieć poważniejsze wiadom ości 
z dziedziny danego przem ysłu i wogóle życia przemysłowego. W ynikałyby 
więc stąd pew ne różnice w kształceniu nauczycieli dla m iast i dla wsi.

3. Szkoła twórcza uczy i pracuje dla życia i stoi w kontakcie z życiem 
społeczeństwa dorosłych Nauczyciel szkoły twórczej jest nietylko wycho
wawcą i nauczycielem, ale i pracownikiem społecznym1) Spranger, Kerschen- 
steiner. Fischer, Riekel i inni, zaliczają zawód nauczycielski cło zawodów 
społecznych. Nauczycielstwo stanie więc do pracy 'społecznej, w pierw szym  
rzędzie oświatowej, a następnie w dziedzinie opieki społecznej. Opieka nad 
m atką, niemowlęciem i dzieckiem, opieka nadi m łodzieżą rzem ieślniczą, 
handlow ą i przemysłową, nad ubogimi, w ychowanie więzienne, sądow nic
tw o naci m łodocianym i i t. d. — oto dziedziny, w których trzeba współpracy 
nauczyciela. Ten udział w  pracy społecznej w ym aga natu ra ln ie  pewnego 
przygotow ania teoretycznego (socjologia) i praktycznego (praca społeczna 
w  m niejszym zakresie podczas kształcenia zawodowego).

W ychowawca, nauczyciel, pracow nik społeczny — to trzy strony dzia
łalności twórczej nowego nauczyciela, jako budowniczego nowej ery w  dzie
jach ludzkości. „Nauczyciel dzisiejszy ma przed sobą zadanie bez| porów 
nania nażniejsze. niż polityk, prawodawca, reform ator społeczny, finan
sista. przem ysłowiec — niż ktokolw iek w obecnem społeczeństwie. On jest 
— a raczej powinien być — główną sprężyną jednej z; najradykalniejszych 
przem ian społecznych, jakie znają dzieje, wodzem pokojowej rew olucji 
kulturalnej. Na nim  leży cala odpowiedzialność za przyszłość naszego 
św iata"’1 — mówi prof. Florjan Znam iecki 2).

Staje więc przied nam i praca olbrzym ia — znalezienie dróg, wiodących 
do urzeczyw istnienia tego idealnego typu nauczyciela, a  następnie praca nad  
Urzeczyw istnieniem  samem. (Rorysla.w). Dr. Michał Friedldnder.

' )  D ie b e s te  L e h re rb ild u n g  n u tz t n ich ts, w en n  w ir n ich t g le ich ze itig  d e n  L e h re r  zw in g en  
k o n n e n , in d e r  G e se llsc h a f t d e r  E rw a c h se n e n  se in en  M e n sch en  zu ste llen , u n d  ihn b lo ss  in 
d e r  k ind lich en  G e s e lsc h a ft lassen , w o ihm  d e r  G e g e n sp ie le r  u n d  G e g e n k a m p fe r  fe h lt” 
(L . E . T e s a r  „ D e r  N e u e  L e h re r” j. w , cy t, O e s te re ic h a  s tr . 255).

*) „S zk ice  z so c jo log ji w y ch o w an ia” („R u h h  P e d a g o g ,” 1925 s tr .  18).

E m e r y t o w a n y  I n s p e k t o r  s z k o l n y  
DŁUGOLETNI NAUCZYCIEL PRZEDMIOTÓW PEDA
GOGICZNYCH W S E MI N A R J U M NAUCZYCIELSKIEM
p o s z u k u j e  p o s a d y  naucz, w prywatnem Seminarjum. 
Obok pedagogiki, metodyki i psychołogji może udzielać języka polskiego 
niemieckiego i historji polskiej. Posiada ministerj. patent naucz. Semin. 
naucz. Bliższy adres w adm. „Pedagogjum“.
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Badania natychmiastowej pamięci w zrokow ej.

ii.

Zebrany w czasie badań materjał, posłużył mi jako podstawa do obli
czeń indywidualnych, te znów do obliczeń grupowych, (klas i wieku). Ponieważ, 
w poszczególnych klasach były dwie różnice wieku, dlatego dla grup klaso
wych, ustalone zostały pewne granice; dzieci, odstępujące od przyjętej normy, 
zostały z obliczeń usunięte. Jako podstawa do obliczeń indywidualnych, bra
łam ten test,“w którym uczeń najwięcej sylab czy liczb zapamiętał. Chodziła 
bowiem o ustalenie pewnego maximum odbiorczej pojemności pamięci na
tychmiastowej.

Przy sylabach, przestawienia i opuszczenia nie były liczone za błąd, jak 
również zmiany, wynikające z podobieństwa kształtu n. p. zamiast „tim” — 
„tin”. Zdarzały się też pewne przestawienia spółgłosek n. p. „del, wyr” ,, 
uczeń nepisał „der, wyl”, albo też zmiany wynikające z pewnych skojarzeń 
n. p. zamiast „nir”, uczeń pisał „nil”, kojarząc tę sylabizę z nazwą rzeki 
„Nil”. Najczęściej powtarzały się takie błędy:

zamiast sep dzieci pisały seb 
„ ter „ „ ten

gin „ „ gil
„ dan „ „ dam
,, del „. ,, der.

Zmiany takie jak zam. sep — seb wskazywały na to, że dziecko należy 
raczej do typu słuchowego. Co do innych zmian, to zdarzyły się zwłaszcza 
w klasach niższych, gdzie dziecku bliższe znaczeniowo są wyrazy: ten, gil. 
dam, der, aniżeli nic nie mówiące sylaby.

Przy liczbach, przestawienia były liczone za błąd, zwłaszcza,, gdy ich 
było więcej, test o jednem przestawieniu cyfr był uważany za dobry. Cyfry 
zmyślone nie były brane pod uwagę.

Okazało się że im dłuższy test, tem trudniejszy był do zapamiętania. 
Gdy n. p. w szeregu 5-cio cyfrowym uczeń zapamiętał 5 cyfr, w szeregu. 
8-mio cyfrowym, trzy lub cztery, a nawet tylko dwie.

Największy procent błędów (przestawień,, opuszczeń zmyśleń) przypada 
na końcową część testu, mniej błędów zdarza się w środkowej części, na po
czątku natomiast prawie się nie pojawiają.

Biorąc pod uwagę test, w którym uczeń najwięcej elementów zapamiętał, 
otrzymałam maksymalną pojemność pamięci natychmiastowej każdego ucznia, 
wyrażającą się w liczbach: trzy, cztery, pięć i t. d., zależnie od ilości zapa
miętanych sylab czy cyfr. Na podstawie tych danych została ustalona średnia 
pojemność pamięci dla każdej grupy klasowej,, oddzielnie dla chłopców 
i dziewcząt.



T a b e l a  A.
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Średnia maksymalnej pojemności pamięci sylab u chłopców.

I Klasa Wiek średni 
klasy.

Odchylenia
wieku.

Średnia 
zapamięta
nych sylab.

Odchylenia.

II. 9,7 8 — 1 1 "/* 3 ,3 6 - 2

III. 11 9 2/ 4 —  l l 1/* 3 ,4 7 —  2

IV. 12,5 1 0 :V4 - 14'-/4 3 ,6 5 —  2

V. 14 12 — l5Vt 4 ,3 7 —  3

VI. 14,9 13 —  ló -Ą 4 ,9 7 - 3

VII. 15 1
1

14 — 1 7 1/* 4 ,7 7 —  2

T a b e l a  B. 

U dziewcząt.

Klasa Wiek średni 
klasy.

Odchylenia
wieku.

Średnia 
zapamięta
nych sylab.

Odchylenia.

II. 9 8 —  l l s/ 4 2,7 6 - 1

III. 11 9 -2/ — 13'Ą 3,4 7 — 1

IV. 12 10 7 —  142A 3,4 7 - 2

V. 13,6 12 —  152/* 4,7 7 — 2

VI. 14,7 13 — 162/4 4,6 7 - 3

VII 1 15,6 14 -  17V4 4,1 6 —  3
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Z zestawienia widzimy, że średnia zapamiętanych sylab, okazuje się naj
niższa w kl. II-giej, u chłopców wynosi 3,3, poczem stopniowo wzrasta, wy
kazując swoje optimum w ki. VI-tej. W kl. Vll-mej widzimy nieznaczny spa
dek (4,7). Od 8 — 16 roku życia widzimy przyrost pamięci sylab o 1,6 
biorąc przeciętnie. Różnice indywidualne są duże, największe wahania od 7—2.

U dziewcząt średnia zapamiętanych sylab jest też najniższa w kl. II-giej, 
wynosi 2,7. W dalszych czasach pamięć wzrasta, wykazując prawie podwo
jenie w kl. VI-tej (4,6). Klasa VII. wykazuje spadek (4,1).

Rozwój pojemności pamięci wzrokowej sylab u chłopców i . dziewcząt 
przedstawia graficznie

Wykres Nr. 1.

(Linja ciągła = chłopcy 
„ przerywana =  dziewczęta).

Na ogół widzimy przyrost pamięci tak u chłopców jak i u dziewcząt, 
z pewnem obniżeniem w kl. Vll-mej, kl. III. i IV wykazuje pewien zastój,
V. i VI. wykazuje u chłopców intenzywny wzrost, u dziewcząt kl. V-ta i tu 
przewyższają chłopców, w kl. VI. i VII. przewaga po stronie chłopców.

Średnią pamięci liczb chłopców przedstawia nam

T a b e l a  C.

Klasa Wiek średni 
klasy.

Odchylenia
wieku.

Średnia 
zapamięta- . 
nych liczb.

Odchylonia.

II. 9,7 8 —  1 1 *A 5,1 7 — 3

III.
■

11 9-7, l l 1/.! 5 ,7 8 - 4

IV. 12,5 O JO 5 ,8 7 —  5

V. 14 12 — 1 5 2 4 6,6 8 - 5

VI. 14,9 13 -  16-74 6,9 00 1 (S
I 

1

VII.
|

15 14 — 177.1 6,6 8 — 4



Średnia pamięci liczb dziewcząt przedstawia nam

T a b e l a  D.

Klasa Wiek średni 
klasy.

Odchylenia
wieku.

Średnia 
zapamięta
nych sylab.

Odchylenia.

II. 9 8 - 1 1 7 4 5,1 7 —  3

III. 11 9 7 4 —  13 U 5,6 8 —  1

IV. 12 1074 —  1474 5,5

co00

V. 13,6
..

12 — 1 5 7 , 6,8 8 —  5

VI. 14,7 13 - 1 6 7 4 6,4 8  —  5

VII. 15.6 13 - 1 7 7 4 6,1 00
' 

1 Ut

Porównawczo pamięć chłopców i dziewcząt przedstawia

Wykres Nr. 2.

f-

:  ^

— — s

l f / " W V. v> VI I

n 4 ■Ł S U

(Linja ciągła chłopcy 
” przerywana =  dziewczęta).

W kl. II-giej widzimy pozi im jednakowy, w kl. Ill-ciej i IV-tej przewaga 
po stronie chłopców, w kl. V-tej przewyższają dziewczęta, w kl. VI-tej i VII-mej 
znów ustępują chłopcom.

Na podstawie indywidualnych obliczeń, dokonane zostały zestawienia 
według wieku, a więc pamięć dzieci 8 letnich, 9 letnich i t. d. bez względu 
na klasę w której się znajdują Dało się to tem łatwiej uskutecznić, że pa
mięć liczb i sylab była badana temi samemi testami we wszystkich klasach 

Zestawienie liczbowe podaje
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T a b e l a  E.

Wiek
Ilość zapamiętanych

l i c z b s y l a b

chłopcy dziewczęta chłopcy dziewczęta

8 —  9 5 5,2 3 ,3 2 ,7

9 —  10 5,5 5,5 3,5 3,1

1 0 — 11 5,5 5,7 3 3 ,2

11 —  12 5 ,8 5 ,4 3 ,7 3,1

12 —  13 6 6 3,5 3 ,9

13 —  14 5,8 6,2 3.9 4,3

14 —  15 6,6 6,8 4.3 4 ,8

15 16 6,5 6,2 4,5 4,5

16 -  17 7 ,3 6.1 5,1 4 ,3

Wykresy Nr. 3 i 4 podają graficzne zestawienie pamięci sylab i liczb 
u chłopców i dziewcząt według wieku.

Wykres Nr. 3.
Rozwój natychmiastowej pamięci wzrokowej liczb (grupy wedłyg wieku).

(Linja ciągła = chłopcy 
„ przerywana = dziewczęta).

Wykres Nr. 4.
Rozwój natychmiastowej pamięci wzrokowej sylab (grupy według wieku).

(Linja ciągła =  chłopcy 
„ przerywana = dziewczęta).
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Widzimy, że pamięć sylab u chłopców i dziewcząt, naogół wziąwszy 
wzrasta, jakkolwiek krzywa wykazuje pewne wahania. U chłopców wzrasta 
pamięć sylab w okresie między 8 a 17 rokiem życia od 3,3 do 5,1, u dziew
cząt w tym samym okresie od 2,7 do 4,1. Pewne obniżenie widzimy u chłop
ców między 10 a 11-tym rokiem i między 12 a 13-tym rokiem życia, u dziew
cząt między 11 a 12-tym i między 15 a 17-tym rokiem życia.

Pamięć liczb wzrasta u chłopców w okresie od 8 do 17 roku od 5 — 7,3, 
u dziewcząt od 5 — 6,7. U chłopców załamuje się linja pamięci liczb między 
13 a 14-tym rokiem życia, u dziewcząt między 11 a 12-tym i w 15-tym roku 
życia.

U chłopców optimum pamięci przypada na wiek między 11 a 12-tym 
rokiem życia tak dla sylab, jak dla liczb, u dziewcząt między 14 a 15-tym 
rokiem.

Na podstawie przeprowadzonych badań,, można wysnuć następujące 
wnioski: pamięć natychmiastowa czyli bezpośrednia wzrasta z wiekiem od 
8 — 17-go roku życia prawie się podwaja. W rozwoju swoim jednak wyka
zuje pewne wahania, są okresy zastoju, to znów intezywniejszego wzrostu 
albo obniżenia się pamięci. Jest to ważne dla nauczycieli, ze względu na wy
magania, stawiane dzieciom i młodzieży. W okresie pokwitania występuje 
pewne obniżenie pamięci, dlatego programy szkolne i ilość zadawanych lekcyj 
powinny być ograniczone. Ponieważ natychmiastowa pamięć jest w tym okre
sie słabsza, dlatego młodzież często naraża się na zarzut nieuwagi i lenistwa 
umysłowego, a co za tem idzie na ostre karcenie ze strony nauczycie|a, a 
wszystko to przy spotęgowanej wrażliwości w tym okresie wydaje jaknaj- 
gorsze rezultaty, podkopując stosunek ucznia do nauczyciela albo wiarę we 
własne siły.

Jeżeli chodzi o porównanie pamięci chłopców i dziewcząt, to w grupach 
według wieku, różnic zbyt dużych niema. Są okresy, kiedy dziewczęta prze
wyższają chłopców w okresie od 12 — 15-go roku życia tak w pamięci sylab 
jak i liczb. Po 15-tym roku życia przeciwnie. Od 8 — 12 lat w pamięci sy
lab chłopcy przewyższają dziewczęta, w pamięci liczb linja przebiega naprzemian.

K o r e la c je
Zachodzi pytanie, czy istnieje związek między pamięcią a inteligencją. 

Jest to na terenie szkoły rzecz pierwszorzędnej wagi. Zwyczajnie bowiem 
dzieci o dobrej pamięci, uważane są za inteligentne. Dzieci takie w szkole 
święcą triumfy, dopiero w życiu późniejszem wykazują niezaradność i wła
ściwy brak inteligencji. Sądząc o inteligencji według pamięci, szkoła często 
wydaje mylne sądy o uczniach. Uczeń o dobrej pamięci a słabej inteligencji, 
idzie po linji najmniejszego oporu i przyswaja sobie materjał drogą mecha
nicznego zapamiętania; z czasem zatraca zdolność samodzielnego myślenia. 
Dlatego też w licznych pracach starano się wykazać związek, jaki zachodzi 
między pamięcią a inteligencją.

Badania takie na większą skalę podjęte były przez francuskie "Towa
rzystwo badań nad dziećmi”, założone przez Buission’a i Binet’a w Paryżu. 
Wykazały one, że do pewnego stopnia istnieje korelacja między pamięcią a 
inteligencją, istnieje jednak dużo wyjątków. W wielu bowiem wypadkach od-
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biegają postępy uczniów od pamięci, przyczem dobrzy uczniowie wykazują 
słabą pamięć i naodwrót słabi uczniowie wybitną.

Korelacje badał też Stanley Watkins w Instytucie Lipskiego Związku 
Nauczycielskiego. Badania wykazały, że pamięć natychmiastowa jest lepsza 
u zdolnych niż u słabo uzdolnionych Błędy, chociaż występują u wszystkich, 
jednak są wydatniejsze u słabych uczniów.

Meumann ustala, że przeciętnie dobre postępy i dobra pamięć natych
miastowa idą równolegle, zdarzają się jednak częste odstępstwa. Według 
niego, uczniowie o dobrej pamięci wykazują prawie zawsze dobre albo śred
nie postępy, ale odwrotnie tego ująć nie można, bo wśród uczniów zdolnych 
bywają uczniowie obdarzeni mierną pamięcią.

W Instytucie Meumann’a w Zurychu badał Winteler pamięć w związku 
z postępami szkolnemi. Wykazał on, że żadnego związku między pamięcią 
natychmiastową a inteligencją niema.

W badaniach, które przeprowadzałam, chodziło o wykazanie czy istnieje 
korelacja między pamięcią a inteligencją, pamięcią a ogólnemi postępami, 
pamięcią a postępami w pewnej grupie przedmiotów. Tu posłużyły mi dane 
dostarczone przez nauczycielstwo szkół powszechnych, w których badania 
prowadziłam. Nauczycielstwo mianowicie wypełniło karty indywidualne, w któ
rych znajdowała się ocena według skali: 1). bardzo dobra, 2 . dobra, 3) śred
nia, 4) słaba, a także ocena postępów według tej samej skali.

Dla korelacji między pamięcią a postępami, podzieleni zostali uczniowie 
na duże grupy: A) o inteligencji bardzo dobrej i dobrej (wedug oceny szkoły) 
i B. o inteligencji średniej i słabej. Ponieważ dla pamięci też były ustalone 
identyczne oceny, więc dla korelacji zestawiono uczniów w sposób następujący:

1). Nieinteligentni uczniowie z dobrą pamięcią . . . .  a
2). ,i „ z niedobrą „ . . . . b
3). Inteligentni uczniowie z dobrą pam ięcią......................... c
4). „ „ z niedobrą „  d

Z tych danych obliczono współczynnik korelacji (R) w sposób następujący •'
_ ( b 4 c) .. (a i d)

X (ilość uczniów)
Dla braku miejsca nie podajemy zestawień i wykresów, podam tylko 

uzyskane z obliczeń współczynniki korelacyj.
Zupełną korelację czyli współzależność wykazuje współczynnik jeden 

(R — 1), w badaniach otrzymałam dla korelacji między pamięcią sylab i liczb 
a inteligencją współczesną 0,03 i 0,08 a więc korelacja żadna. Dla korelacji 
między pamięcią sylab i liczb a postępami dla całej młodzieży współczesnej 
0,23 i 0,15 a więc trochę większy, jednak nie wykazujący prawie żadnej ko
relacji. Jedynie między pamięcią iiczb a postępami w rachunkach otrzymałam 
współcz. większy, a mianowicie dla całej młodzieży 0,4, co świadczyłoby o 
większej współzależności w tej grupie zjawisk.

Naogół wziąwszy, można powiedzieć, że współzależność między pamię
cią a inteligencją jest bardzo mała, dla tego nauczyciele nie powinni o oce
nach inteligencji ucznia kierów ać się jedynie pamięcią, gdyż pamięć jest jedną 
z całego zespołu dyspozycyj, składających się na inteligencję.

Janina Melchertóiana.
{Przemyśl),



Uw agi o nowych programach.

7.7

f.) Nauka biologji.
W  bieżącym roku szkolnym wszedł w życie nowy program  nauki biologji 

w sem inarjach nauczycielskich. W  program ie tym niem a praw ie żadnych 
zmian pod względem  zakresu i układu m aterjału naukowego, natom iast 
zaszły pew ne zm iany w ilościach godzin na poszczególnych kursach, prze
znaczonych na opracowanie m aterjału.

Ilość godzin ha kursie pierwszym  nie dczna'a zmiany, t. zn. pozostały 
2 godziny tygodniowo, względnie 24-2, o ile w danym  zakładzie prowadzone 
są ćw iczenia w pracowniach, a uczniowie podzieleni są na dwie grupy. 
W  tym ostatnim  w ypadku ilość godzin w porów naniu z daw niejszym  pro
gram em  zwiększa, się o 1 godzinę tygodniowo, gdyż daw niej przy nauczaniu 
biologji sposobem laboratoryjnym  i przy podziale uczniów na dwie grupy, 
przeznaczał program  2 godziny na ćwiczenia dla dwóch grup uczniów, 
a jedną godzinę na lekcję teoretyczną dla Całej klasy. Powiększenie ilości’ 
godzin podyktowane było w tym wypadku koniecznością w stosunku d.o 
zakresu m aterjału, jaki na pierw szym  kursie powinno się wyczerpać, zwła
szcza zaś za m ałą okazała się powyższa ilość godzin przy opracowaniu Syste
matyki roślin kwiatowych. W  tem miejscu podkreślę, że opracowanie 
k ilkunastu  rodzin; pomieszczonych w program ach, nie daje stanowczo pod
stawowych wiadomości o systematyce naszej flory. Przyszły nauczyciel 
pow inien znać bezw arunkow o więcej rodzin, rodzajów i gatunków  roślin 
wleterej zieli i, niż w ym aga progra!m, ażeby w przyszłości nie napotykał na 
znaczniejsze trudności w poznawaniu, rozróżnianiu i określaniu roślin 
okolicy, w której pracować m u przyjdzie. Należałoby system atyki roślin 
uczyć w sem inarjach przeważnie na wycieczkach i nie poprzestawać n.a 
daw aniu  suchych charakterystyk poszczególnych roślin, ale ująć ten dział 
botaniki więcej biologicznie, podkreślając przedewszystkiem  przystosowanie 
roślin do otoczenia i warunków, w śród których żyją. W dzięczne pole dla 
nauczycieli biologji przedstaw iają zbiorowiska roślinne, które należałoby 
na wycieczkach szczegółowo opracowywać. W  ten sposób prow adzona Syste
m atyka wzbudziłaby u uczniów zainteresow anie i zam iłowanie do przyrody, 
a także nie zdarzałyby się takie wypadki, gdżie nauczyciel szkoły powszechnej 
obawia się niejednokrotnie urządzić wycieczkę przyrodniczą, gdyż często 
jego wiadomości przyrodnicze, wyniesione z sem inarjum  są niedokładne, 
niejasne, nieuporządkow ane i za szczupłe, aby mógł pewnie, a więc i swo
bodnie w yznawać się wśród zieleni i kwiatów". Z dirugiej strony grun- 
towniejsze zapoznanie uczniów serninarjów  z system atyką roślin wymaga 
zwiększenia ilości godzin w tygodniu, przeznaczonych na opracowanie 
m aterjału biologicznego. Ażeby młodzieży nie przeciążać lekcjam i w  Szkole, 
można,by celem pogłębienia systematyki roślin urządzać w porze letniej 
z uczniam i kursu  1. jedną wycieczko w tygodniu w godzinach popołudnio
wych. O ileby większość nauczycieli biologów zgodziła się z moje ni i poglą
dami. m ożnaby spraw ę powyższą przedstawić M inisterstwu W. R. i O. P. 
i prosić o zaliczenie wycieczek w spom nianych jako* 2 godzin nauki do ogól
nego w ym iaru  godzin z nauk biologicznych.
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Przy nauczaniu systematyki roślin nadzw yczajną przysługę oddałyby 
ogrody szkolne. W ładze szkolne w kładają na nauczycieli biologji obowiązek 
założenia i prowadzenia przy każdein sem inarjum  ogrodu botanicznego.
W  wielu jednak wypadkach wfezelkie usiłow ania nauczycieli rozbijają się 
o brak na ten cel. potrzebnych funduszów, chociaż racjonalnie prowadzony 
ogród botaniczny nietylko pokryw ałby wydatki, połączone z utrzym aniem  
jego, ale mógłby z czasem i pewien dochód przynieść. W ażną również 
kwest ją  w tym wypadku jest sposób i czas, w którym by uczniowie mogli 
być zajęci pracam i praktycznem i w ogrodzie szkolnym. Młodzież szkolna 
zresztą mogłaby wykonywać tylko łatwiejsze i lżejsze prace, zaś prowadze
niem ogrodu we wlaściwem tego słowa znaczeniu m usiałby zająć się fachowy 
ogrodnik pod kierunkiem  nauczyciela biologji.

Przy tej sposobności poruszę sprawę opracowania m aterjału  z morfo- 
logji roślin. Dział len botaniki różnie byw a traktow any. W  jednych sem i
narjach opracow ują nauczyciele morfologję na podstawie monografji jednej 
rośliny, inni stosują się ściśle do podręczników i do lekcyj przynoszą tylko 
poszczególne organy różnych roślin (n. p. same korzenie różnych roślin), 
wreszcie niektórzy przy nauczaniu morfologji w prow adzają oznaczanie 
roślin według klucza. Używałem dotychczas wszystkich wym ienionych spo
sobów, jednak zawsze napotykałem na różne przeszkody i trudności, gdyż 
w pierwszym w ypadku niemożliwem jest na podstawie m onografji jednej 
rośliny zapoznać uczniów ze wszystkiemi szczegółami budowy zewnętrznej 
rośliny, w drugim  nie m am y całokształtu rośliny, w ostatnim  zaś m usim y 
uciekać się do w erhalizm u, gdyż wiele cech i nazw z morfologji uczniowie 
jeszcze sobie nie przyswoili i nauczyciel zmuszony jest wiele term inów  
uczniom wprost, podawać. Obecnie przy opracowaniu morfologji stosowałem 
m onografje większej ilości roślin typowych pod względem budowy poszcze
gólnych organów roślinnych i w ten sposób osiągnąłem wyniki daleko 
lepsze, niż w latach poprzednich.

Na kursie Ił zm niejszają nowe program y w ym iar tygodniowy godzin, 
przeznaczonych na biologję z 3 na 2. względnie gdzie są pracownie, przy 
podziale uczniów na dwie grupy, z 5 na 3 godzinny w tygodniu, m aterjal 
zaś naukow y nie uległ redukcji. Zdaje mi się, że wyczerpanie m aterjału 
przyrodniczego na tym kursie przy tak małej ilości godzin jest niem ożli
wością. tem bardziej, że 1) opracowanie kręgowców m usi się bardzo dokła
dnie i ściśle potraktować, gdyż to rzeczy są najpotrzebniejsze przyszłym 
nauczycielom przy nauczaniu przyrody w szkołach' powszechnych i 2) prze
robienie roślin zarodnikowych przy koniecznem użyciu m ikroskopu i prze
prowadzenie sekcyj przy opracowaniu kręgowców w ym aga conajm niej dwu, 
a czasem i trzygodzinnego w ym iaru cza'su, a tymczasem program  przeznacza 
na ćwiczenia lylko po jednej godzinie. Jakie zm iany należałoby na tym 
kursie co do redukcji m aterjału  naukowego i sposobu prowadzenia nauki 
wprowadzić, wykaże niew ątpliw ie dopiero praktyka. Co- do samego w y
m iaru czasu, w którym by m aterjal naukow y należało wyczerpać — prak
tyczniej może — niż dotychczas — byłoby w miesiącach jesiennych i zimo
wych opracować kręgowce, zaś w miesiącach letnich systematykę roślin, 
zarodnikowych, gdyż w tym okresie łatwiej o okazy wym ienionych roślin, 
a także doskonała sposobność nadarza się do osiągnięcia tego celu na często , 
w tej porze urządzanych wycieczkach. <4j
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Na kursie III ilość godzin, przeznaczonych na opracowanie biologji, 
nie uległa w I półroczu zm ianie; pozostały rlwie godziny tygodniowo, z któ
rych jedną m ożna przeznaczyć na ćwiczenia grupowe, drugą zaś na wspólną 
dla całej klasy lekcję teoretyczną. W  II półroczu przybywa jeszcze jedna 
godzina w tygodniu, przeznaczona na lekcję biologji. Z powyższych godzin 
jedną przez cały przeciąg czasu roku szkolnego rozbija się na dwie godziny, 
przeznaczając je na jednogodzinne ćw iczenia biologiczne z zakresu syste
matyki zw ierząt bezkręgowych dla dwóch grup uczniów, jedną zaś gódzjinę 
w tygodniu przez cały rok szkolny m ożnaby przeznaczyć na przerobienie 
fizjologji roślin. W  II półroczu w dodanej obecnie godzinie m ożnaby poru
szyć kwest je z biologji ogólnej, genetyki, ekologji, paleontologii i geografji 
roślin i zwierząt. Byłoby w tym  wypadku bardzo pożądanem , aby nauczy
ciele biologji za pośrednictwem  czasopism przyrodniczych wskazywali 
tem aty poszczególnych lekcyj. któreby nadaw ały się do przeprowadzenia 
w tzkole i w ten sposób m ożnaby uzupełnić braki uczniów  pod względem 
w i a d om o ści przyrodniczych.

Na kursie IV nie udziela się zupełnie nauk biologicznych. Pragnąłbym  
jednak, aby nauczyciel biologji był i na tym  kursie w kontakcie z uczniami. 
Mam zam iar poruszyć tu sprawę zapoznania młodzieży 'seminarjainej
z ogrodnictwem i sadownictwem . Przy urządzaniu ogrodów szkolnych m u
simy koniecznie pam iętać o tych dwóch działach. Czy wiadomości z tej 
dziedziny są potrzebne naszym uczniom, a przyszłym nauczycielom szkól 
powszechnych? Chyba n ik t z nas nie zaprzeczy, że kw estja ta jest wprost 
paląca, gdyż wszyscy odczuwam y potrzebę zakładania sadów, które mogą 
podnieść dobrobyt wśród włościan, czego dowody w różnych stronach kraju  
już mamy. Na tym więc kursie należałoby w porze jesiennej i. letniej prze
znaczyć przynajm niej po jednej godzinie tygodniowo na zapoznanie uczniów 
praktycznie z zakładaniem  i urządzaniem  ogrodów w arzywnych i sadów.

W reszcie m etodyka przyrodoznaw stw a została przesuniętą z kursu  IV 
na kurs V. Ma to doniosłe znaczenie, gdyż opracowanie metodyki na  kursie 
IV nastręczało większe trudności, zwłaszcza w wygłaszaniu przez uczniów
referatów i w dyskusji nad niemi, wobec czego' m etodyka nie mogła być
utrzym ana na, właściwym poziomie z powodu braku u uczniów znajomości 
podstawowych rzeczy z pedagogiki i psychologji.

Pod koniec należy wspom nieć o zajęciach nauczyciela w gabinecie
biologicznym i pracy przygotowawczej do doświadczeń. Praca ta polega 
na grom adzeniu pomocy naukowych, przygotow aniu m aterjału  do całorocz
nych ćwiczeń w pracow niach, prow adzeniu akw arjów . terrarjów , przeglą
daniu i popraw ianiu  notatek biologicznych z rysunkam i, w ykonanem i 
w czasie ćwiczeń przez uczniów i t. p. Czynności te, wykonywane niem al 
codziennie, pochłaniają bardzo wiele czasu i nie są niestety wcale wliczane 
do obowiązkowych zajęć nauczyciela (chociaż bez nich praca laboratoryjna 
nie byłaby do pomyślenia), i tem sam em  nie są zupełnie wynagradzane, 
czyli każdy z nas, jeżeli chce swój obowiązek sum iennie wykonać, musi 
kierować się przedewszystkiem  pobudkam i czysto idealnem i i starać się 
zapomnieć o tem, że człowiek składa się nietylko z duśzy — ale i z ciała. —

Józef Romanowslii (Sokal).
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g.) Ć w i c z e n i a  c ie le s n e .
W  nowem w ydaniu program ów  nauczania w sem inarjach nauczyciel

skich, program  ćwiczeń cielesnych — w porów naniu z daw nym  — uległ 
znacznej zmianie, szczególnie w dziale t. zw. ćwiczeń metodycznych czyli 
gim nastycznych. W iadomo, że ćwiczenia, z których układa się lekcję g im na
styczną — według system u Linga (szwedzkiego), są zebrane w grupach fizjo
logicznych stosownie tlo tego, jaki wpływ w yw ierają na, poszczególne grupy 
mięśniowe, stawy i organy wewnętrzne. Takie oparcie gim nastyki na podsta
wach czysto naukowych powoduje, że nie może się ona zasklepiać w pew
nych stałych, skostniałych formach, lecz m usi ulegać zmianom stosownie do 
postępu w dziedzinie badań fizjologicznych.

Dawny program  podaw ał układ lekcji, jaki system Linga w ew olucyj
nym rozwoju ustalił w Szwecji, a który ostatecznie i szczegółowo opra
cowany znajdujem y w podręczniku L. M. Tórngrena, dlyrektora Intetytutu 
gim nastycznego w Sztokholmie p. t. ..Podręcznik gim nastyki" tłumaczony na 
język polski przez Czecbowiczównę i Dręgicwicza. Nowy program  uwzględ
nia zdobycze, jakie pod wpływem badań fizjologji ruchu cz'owieka zostały 
w ostatnich latach poczynione — a szczególnie w yniki badań sławnego dziś 
fizjologa duńskiego Linclharda i doświadczenia poczynione u nas w pozna li
skiem Sftudjum w ychow ania fiz. i W ojsk, szkole gim nastyki i sportów. Co 
do układu lekcji gim nastycznej, nowy program  trzym a się metody przyjętej 
w Danji. która dzisiaj coraz w ybitniej zaczyna się wysuwać na czoło wycho
wania fizycznego. Dzieli zatem  lekcję na dwie części: A) ćw. wstępne, 11) ćw. 
główne, a każdą z nich znowu na poszczególne grupy ćwiczebne według ich 
w pływ u fizjologicznego. Drak tu  jeszcze części trzeciej, t. j. ćwiczeń końco
wych". W praw dzie przy ostatniej grupie p. t. „walka wręcz", jest bardzo 
ogólnikowa w zm ianka o ćwiczeniach uspakajających i oddechowych, ale 
takie potraktowanie tych ćwiczeń uważam  za niewskazane; ćwiczienia 
bowiem końcowe, m ające za zadanie uspokojenie ackji serca, oddechu 
i wogóle całego organizm u pow inny znaleść w program ie dobitniejsze uwy
puklenie przez zebranie w osobnej części C) Jako dodatnią stronę nowego 
program u podnieść należy to. że wprow adza on ćwiczenia 1. zw. „dyscypli
nujące" i „wychowawcze", kształcenie szybkiej reakcji słuchowej i w zro
kowej, oraz systemu nerwowego i kładzie silny nacisk na w ytw arzanie 
u uczniów pogodnego i wesołego nastro ju  przez, marsze ze śpiewem na 
początku i końcu lekcji.

Jednak najw ażniejszą cechą, różniącą obecny program  od dawnego, 
jest przyjęcie podziału ćwiczeń tułow ia według Linclharda, na ćwiczienia. 
w płaszczyznach (czołowej, strzałkowej, poziomej i różnych), oraz na pracę 
m ięśni 'statyczną i dynam iczną zam iast dawnego podziału na grupy m ięś
niowe (karku, grzbietu, barków, brzucha i boków), nie bardzo dokładnego 
i nie zupełnie jasno zbadanego. Zdaje mi się jednak, że w prow adzenie takich 
zasadniczych zm ian, jak podział ćwiczeń tułow ia w edług Lindharda;, oraz 
ćwiczeń reakcji i t. p. wym aga równocześnie w ydania odpowiedniego pod
ręcznika, oświetlającego tego rodzaju innowacje ze stanowiska naukowego 
i podającego systematykę ćwiczeń w edług nowego podziału, albo urządzenia
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szeregu kursów  inform acyjnych, boć trudno wymagać, aby bez tego mógł sig' 
nauczyciel dokładnie zorjentować w program ie.

W ielka różnorodność grup ćwiczebnych, oraz. dosyć szczegółowe ich 
objaśnienia i urozm aicenie lekcji granic — czyni ją zajm ującą i niewyczer- 
pującą fizycznie, a jednak przy należytem dbborze ćwiczeń bardzo korzystną 
dla rozwoju fizycznego młodzieży.

Nie m ożna się absolutnie zgodzić z dowolnością pod1 względem słow
nictwa; dlaczego autor frka) program u używ a obcego słow a J m m “, zam iast 
polskiego „łata“ lub „tram “? — dlaczego pisze drabinka szczebla fila, zam iast 
„przyścianek?" — to już pozostanie jego tajem nicą. Byłoby bardzo w ska
zane, aby tu wkroczyły: Bada naukow a wychów, fi z. i M inisterstw o W . R. 
i O. P. i narzuciły szkolnictw u i w ojsku jednolitą term inologię. Pod tym  
względem  bowiem panuje u nas niestety jeszcze taka rozbieżność — pomimo 
opracowanego przez dra Piaseckiego słownictwa — że nauczyciel ćwiczeń 
cielesnych z jednej dzielnicy nie może się porozumieć — co do niektórych 
n a z w  — z kolegą z innej dzielnicy.

Gry ruchowe: Ten dział ćwiczeń cielesnych został zdaniem  mojem 
w program ie zbyt pobieżnie potraktowany. Jest- to jednak dział specjalnie 
.w sem inarjach nauczycielskich bardzo ważny; przyszłych bowiem nauczy
cieli powinno się wyposażyć w znajomość bardzo dużej ilości gier i zabaw 
dla. dzieci różnego wieku, aby mogli brak sal gim nastycznych w olbrzym iej 
ilości naszych szkół powszechnych wynagrodzić młodzieży gram i na pod
wórzach i boiskach szkolnych. Tymczasem program  podaje metodyczny 
sposób przygotow ania gier wyższych jak: „harce", „piłka koszykowa", 
palant, ..łatająca" i „graniczna". Tym wskazówkom  nie m ożna oczywiście 
niczego zarzucić, ale chodziłoby jeszcze o wyszczególnienie wszystkich 
gier, jakie na poszczególnych kursach m ają być przerobione praktycznie 
od najprostszych zabaw począwszy, a na grach, t. zw. sportowych skoń
czywszy z zastosowaniem  powyższych uw ag metodycznych. Kto przeczyta 
program , odnosi wrażenie, że oprócz powyżej wym ienionych gier i gier 
sportowych (piłka noż.na). na wyższych kursach, oraz poza teoretycznem 
om ówieniem  na kursie IV, znaczenie gier i zabaw, oraz ich podziału 
niczego więcej przyszłem u nauczycielowi z tego działu wiedzieć nie trzeba. 
W praw dzie może nauczyciel korzystać z podręcznika do gier i zabaw (nie
stety. nigdzie w program ie niem a powiedzianego, że uczniów trzeba zazna
jomić z odnośną literaturą), ale najlepszy podręcznik nie nauczy go tego. 
co mu da własne doświadczenie, zdobyte pod kierow nictw em  dobrego nau
czyciela ćwiczeń cielesnych.

Lekka atletyka ? sporty: Ten dział został również pobieżnie opraco
wany. Tutaj program  trak tu je  — całkiem słusznie — osobno młodzież 
męską, a osobno żeńską; lecz gdy w skazówki — co do prow adzenia lekko
atletyki i sportów u dziewcząt — są dosyć szczegółowo podane, to u chłop
ców ogranicza się program  jedynie do uw ag w praw dzie bardzo trafnych, 
ale bardzo ogólnych, w spom inając o „ćwiczeniach zapraw iających do ćw i
czeń lekkoatletycznych". Uważam, że gdy się wym ienia w program ie dla 
dziewcząt, jakie biegi, skoki i rzuty m a się przerobić jako przygotowanie do 
lekko-atletyki. to tem bardziej i dla chłopców pow inno się było to samo 
uczynić.1, Wobec wielkiego procentu nieujk wtul i filcowanych nauczycieli
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ćwiczeń cielesnych w naszych sem inarjach nauczycielskich, pozostawianie 
zbyt w ielkiej swobody w doborze najodpow iedniejszych ćwiczeń przygo
towawczych do lekko-atletyki dla młodzieży w wieku dojrzewania, nie jest 
jeszcze wskazane, o ile nie chce się dopuścić do takich u. p. rzeczy jak urzą
dzanie zawodów lekkoatletycznych z chłopakam i 14—15 letnimi.

Natomiast podnieść trzeba, jako bardzo pożądane położenie silnego 
nacisku rui obowiązkową naukę pływania, oraz inne sporty letnie i zimowe, 
jednak bez charakteru  zawodniczego.

Teoria ćwiczeń cielesnych rozpoczynająca się na kursie lV-tym  — 
obejm uje wszystko to, co przyszły nauczyciel z zakresu wychowania fiz. w ie
dzieć powinien. Program  ten skoncentrow any głównie na kursie IV-tym 
(na kursie V pozostaje tylko powtórzenie systematyki, zaznajom ienie z pro
gramem  dla szkoły powszechnej i organizacja wycieczek turystycznych) — 
a obejm ujący aż 13 punktów , m usi być rzeczywiście bardzo „zwięźle" 
i „jasno'" przedstawiony — jeżeli ma być wyczerpany. Byłoby wskazane 
odciążenie kursu  IV-tego przez przeniesienie części historycznej „Rozwój 
metod gim nastycznych" na kurs Ill-ci.

Bardzo wielka krzyw da stała się sem inariom  w okręgach wschodnich, 
gdzie zniesiono trzecią godzinę w tygodniu ćwiczeń cielesnych, na rzecz 
drugiego języka krajowego. Na tem musi ucierpieć bezwzględnie m eto
dyczne i teoretyczne przygotowanie przyszłych nauczycieli pod względem 
wychowania fizycznego, albowiem program  każe w tych sem inarjach co 
drugi tydzień jedną godzinę przeznaczyć na teorję i lekcje próbne, co musi 
sprowadzić ową „zwięzłość" feorji do m aksim um , a wartość jej do m ini
m um . Godzi się zapytać, czy młodzież szkolna na Kresach W schodnich jest 
tak dobrze fizycznie rozwinięta, iż nie potrzebuje troskliwej, a nade- 
wszystko um iejętnej opieki i zabiegów ze strony szkoły?

Program  wreszcie zawiera wskazówki odnośnie do zajęć w godzinach 
pozalekcyjnych (t. zw. popołudniowe gry i zabawy) i t. zw. lekeyj 
boiskowych. . _ —

.leszcze raz podnoszę, jako bardzo ważny błąd program u, brak obo
wiązku zaznajam iania kandydatów  z odnośną literaturą. Pom im o wszelkich 
starań szkoła daje przyszłym nauczycielom tak mało pod względem teore
tycznej i praktycznej znajomości w ychow ania fizycznego, że bez pomocy 
podręczników nie będą oni mogli należycie spełnić swoich obowiązków 
w tym dziale wychowania. Franciszek Kapałka (Lwów).

h) K a l ig r a f ia .
W prow adzenie kaligrafii w sem inarjach nauczycielskich na kuCsie 

l-szym w 1-ej godzinie tygodniowo należy powitać z calem uznaniem , gdyż 
brak tego przedm iotu w  szkole powszechnej odczuwało całe nauczyciel
stwo, a widząc konieczność i istotną potrzebę nauki kaligrafji. radziło sobie 
w różny sposób, chcąc uzyskać na ten cel choć jedną godzinę tygodniowo. 
Zwyczajnie działo się to i do dziś dzieje w ten sposób, że z przeznaczonej 
na roboty ręczne liczby godzin wydziela się jedną na  naukę kaligrafji^ co 
znów jest połączone z znaczną szkodą dla robót, ręcznych i niezgodne z p ro 
gram em . Młodzież, napływ ająca do sem inarjów , wykazuje m imo tego praw ie 
zupełny brak  znajomości zasad pism a kaligraficznego, jak również nie 
limie należycie siedzieć przy pisaniu i trzym ać praw idłow o zeszytu i pióra.
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Stwierdziłem  osobiście, że 95% uczniów I-go kursu  trzym a źle pióro i siedzi 
nieprawidłowo ze szkodą dla organizm u, a szczególniej dla oczu, piersi 
i kręgosłupa.

Zachodzi jednak kwestja, jakiego pism a należy uczyć — prostego, czy 
pochyłego? Program  zaznacza wprawdzie, że uczniowie m uszą opanować 
kształty liter, które są używane w elem entarzach. W iem y jednakże, że są 
w użyciu elem entarze o piśm ie prostem  i pochyłem. Które z nich zatem 
wybrać jako lepsze i korzystniejsze? Była w roku zeszłym na ten tem at 
dyskusja w ..Przeglądzie Pedagogicznym 1' i zdaje m i się, że nie została 
również stanowczo rozstrzygnięta. Uczyć jednak należałoby na kursie I-ym 
obydwu rodzaji pisma, poznać zasady jednego i drugiego-, gdyż niewiadom o 
z jakim  elem entarzem  spotka się nasz: wychowanek jako młody nauczyciel. 
W  tym  wypadku jednakże, uw zględniając także ćw iczenia w pisaniu  na 
lablicy (również niezbędne), okaże się nieco zamalo czasu, by wyczerpać 
m aterja ł w  ciągu około 30-tu godzin nauki rocznej tem  więcej, że ucz|eń 
I-go kursu  m usi gruntow nie poznać zasady p isania prawidłowo, bo już na 
wyższych kursach uczył się o tem nie będżie.

Uwaga co do kursów  II — V, gdzie nie m a specjalnych godzin na 
naukę kaligrafji, pow inna była raczej być um ieszczoną nie w dziale „K ali
grafia", ale natom iast przy języku polskim  i obcym w dziiale „Ćwiczenia 
piśm ienne" lub też w „Uwagach do program u", gdyż nauczyciel kaligrafji 
nie zawsze ma możność kontrolow ania wypracowali piśm iennych uczniów 
z różnych przedmiotów, co wymagałoby także pewnej dozy czasu i byłoby 
niejako kontrolą nauczycieli języków czy też innych przedm iotów, przyjno- 
sząc niekiedy niepotrzebne zatargi w Gronie. Lepszym sposobem byłoby 
natom iast przeprowadzić przez nauczyciela kaligrafji kilku lekcyj poka
zowych dla Grona, którem u dałoby to sposobność do poznania najw ażniej
szych praw ideł kaligraficznego pisania.

Może próby w tym k ierunku  wykażą prawdziwość powyższego 
tw ierdzenia. Bolesław Bojarski (Stary Sącz).

Jeszcze „znam ienne głosy11.
Zamieszczając w Nr. 3 naszego pism a artykuł podi powyższym tytułem 

nie przypuszczaliśmy, że przyjdzie nam  jeszcze sprawą tam  poruszoną zająć 
się. Zainteresow anie organizacją szkolnictwa i kształcenia rośnie z dniem 
każdym, toteż przenika ono i na prowincję, gdzie w  lokalnych pism ach 
rozpatru ją ją  różni współpracownicy. Ponieważ glosy te są wielce charak
terystyczne, postaram y się je rejestrować w dalszym ciągu.

Dziś notujem y ciekawy glos „Ziemi rzeszowskiej" (Nr 14 z 8 IV. 27). 
Autor, podpisany kryptonim em  „Af/er“ pisze między innem i:

Sem inarja nauczycielskie, jako szkoły fachowe, pow inny mieć plany 
naukowe w ten sposób skonstruow ane, ażeby one odpowiadały, jak najle
piej celom i dążeniom spo!eczeństwa i państw a. Tymczasem obecne plany 
naukow e sem inarjów  są jakgdyby m utatis m undandis planam i szkoły śred
niej ogólnokształcącej.
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Trzeba przedewszystkiem  zwrócić uwagę na to, że 80% do 90% nau
czycielstwa szkół powszechnych pracuje po szkołach wiejskich gdzie uczęsz
cza praw ie 100% młodzieży wiejskiej. Zatem nauczyciel szkoły powszech
nej pow inien mieć takie przygotowanie, ażeby jego wiadomości były prze
dewszystkiem  celowe, t. j. dostosowane do potrzeb i w ym agań ludności 
wiejskiej.

Tymczasem w obecnych planach naukow ych dla: serninarjów  i s,zkól 
powszechnych uderza pod wielu w zględam i niecelowość. I tak  n. p. m ate
m atyka w sem inarjach jest traktow ana zbyt obszernie. Uczeń nabywa w ia
domości z trygonom etrii, analityki logarytmów, rów nań wyższych stopni 
i t. d. a więc wiadomości, które nauczycielowi szkoły powszechnej nigdy 
nie będą w szkole powszechnej fachowo potrzebne, a zatem bezcelowe, jak
kolwiek w planach 7-mio klasowych szkól powszechnych jest m owa obec
nie o rów naniach naw et drugiego stopnia, diagram ach rów nań, d iagra
mach funkcji, rzutow aniu, m iernictw ie, wzorach empirycznych i t. p. To 
nie tylko dla ucznia szkoły powszechnej jest nie potrzebne, ale ze względu na 
w iek ucznia (12—14 lat) szkodliwe, bo niezrozumiale.

Na co zresztą przydadzą się te wszystkie wiadomości młodzieży w iej
skiej, k tóra m a kiedyś stanąć do pługa, ażeby upraw iać zagon ojczysty. Nu. 
co również przydadzą się tej młodzieży tak  obszerne wiadomości z, litera
tury ojczystej, począwszy od Reja, Kochanowskiego, Skargi, a skończywszy 
na najnowczych pisarzach. Rzeczy nierazi niedostępne dla starsych, a cóż 
dopiero dla um ysłu dziecka jak np. Lilia W eneda Słowackiego, a choćby 
naw et Zemsta Fredry, albo z powieści Pam iętniki Paska i t. jo.

Czyż nie są to w ym agania zbyt wygórowane? Czy nie lep i ej by było 
przeznaczyć ten czas na naukę popraw nego czytania i pisania, niż na wy
jaśnienia różnic językowych, m iędzy jeżykiem staropolskim , a obecnym?

Mówi się nieraz o Polsce, że jest krajem  rolniczym. Zdawałoby się, 
że rolnictw o w Polsce stoi bardzo wysoko. Tymczasem zestawienia statys
tyczne produkcji rolnej w  Polsce w stosunku do krajów  zachodnich, nie 
dochodzą niekiedy naw et 50%. I tak: W  Polsce z 1 ha zbiera się pszenicy 
12 q, a w Danji 34.3 q. w Anglji 23.3 q, w Niemczech 20.4 q, w Czechosło
wacji 17.8 q, we Francji 1.6.5 q. Żyta w Polsce z 1 ha zbiera się 11.9 q, 
w Niemczech 15.9 q, jęczm ienia u nas 12.3 q, w Danji 20.3 q, w Niem
czech 17.3 q, w Czechosłowacji 16.1 q i t. p. Polska tylko z trudem  może 
się już wyżywić z roku na rok, a gdy przyjdą lata ciężkie, to musi nie
jednokrotnie oglądać się na zagranicę.

Następnie jeżeli się zważy, że corocznie w Polsce przybyw a około 1 
m iljona mieszkańców, to za k ilka lut możemy znaleźć się w biedzie, jeżeli 
ku ltu ry  rolnej nie będziemy należycie pielęgnowali i jeżeli Państw o rol
nictw a nie otoczy należytą i szczególną opieką. W idzim y to najlepiej 
w m iastach, gdzie produkty rolno z roku na rok drożeją, a dlatego, żc popra
wa ku ltu ry  rolnej nie idzie w jtarze z przyrostem  ludności.

Co należałoby zatem uczynic. ażeby kulturę rolnictw a podnieść? Otóż 
tu w łaśnie nasuw a się pytanie, czy niem ożnaby tego uczynić w znacznej 
mierze jarzy pomocy nauczycielstwa szkól powszechnych, gdyby ono z za
kresu rolnictw a wynosiło odpowiednie przygotowanie ze semina.rjów. — 
Nie chodzi w tym w ypadku o jakieś studja akadem ickie z zakresu rolnic-
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tw a, bo na to istnieją Akademje rolnicze, gdzie te studja byw ają i teory- 
tycznie i praktycznie traktowane, ale chodzi raczej o wiadomości encyklo
pedyczne z tej dziedziny, a więc gotowe w yniki wiedzy rolniczej, które nau
czyciel szkoły powszchnej pow inien bezw arunkow o nabyć w sem inarjum , 
jeżeli celowo m a spełniać swoją m isję nauczycielską na wsi.

Jak znakomicie mogłyby się przydać nauczycielowi szkoły powszech
nej takie wiadomości, jak  o rodzajach gleby i jej upraw ie, o nawozach 
sztucznych i naturalnych i ich um iejętnem  stosowaniu, o postępowych na
rzędziach rolniczych/ o ogrodnictwie, sadow nictw ie, hodowli, pszczelnic- 
twie, o zaw iązyw aniu spółek mleczarskich, o współdzielniach,

Przydałaby się również znajomość buchalterji i rachunków  kupiec
kich do prow adzenia spółek kas Reifeisena i t. p. O tych spraw ach jednakże 
w dotychczasowych planach naukowych dla sem inarjów  niem a naw et 
wzm ianki. Jeżeli chodzi o nauki przyrodnicze, to te w sem narjach są do
syć obszernie traktow ane

Na biologję (Botanika, zoologja i anatom  ja z fizjologją zwierząt, 
roślin i higjeną) wypada na wszystkich kursach 10 godzin tygodniowo, 
a jeżeli uw zględni się fizykę i chem ję z m ineralogją rów nież 10 godzin 
tygodniowo na wszystkich kursach, to zasób wiadomości przyrodniczych 
teoretyczno-dcświądozalnych jest dość znaczny Gdyby ten zasób wiadomości 
uzupełniono w planach jeszcze w iadom ościam i praktycznem i z zakresu ro l
nictw a i hodowli w myśl wyżej w spom nianych rozważań, to nauczyciel 
szkoły powszechnej, byłby napraw dę fachowo przygotowany do kształcenia 
młodzieży wiejskiej i budzenia w niej zam iłow ania do ziemi i jej uprawy. 
Jeżeli zaś chodzi o reformę szkoły powszechnej, to należałoby ją również 
w tym duchu zreformować, ażeby młodzież w iejska nabyw ała jak najw ię
cej takich wiadomości, któreby ją przygotowały jak najlepiej do życia oby
watelskiego w  zakresie rolnictwa, hodowli, przetw orów  mleczarskich, spó
łek i t. d. Pod tym względem  jesteśmy w stosunku do krajów  zachodnich 
znacznie w tyle. Jeżeli w krajach zachodnich tak wysoko stanęło rolnic
two. to niew ątpliw ie obok państw a pracowało w tem  także i nauczyciel
stwo. M ożnaby z taką młodzieżą urządzać wycieczki krajoznawcze, ażeby 
pokazać jej gospodarstwa wzorowe i t. p. Zresztą praw ie przy każdej szkole 
w iejskiej istnieje 2—3 morgów, a naw et więcej pola. gdzie nauczyciel przez 
odpow iednią upraw ę, mógłby wskazać na w yniki plonów i pokazać do
bry wzór upraw y Nie chodzi tu  naw et o jakąś pracę fizyczną ze strony 
nauczyciela czy uczniów, ale o debry wzór uprawy, o dobry przykład, który 
r>a wsi zawsze tak znakom icie się przyjm uje. W tym  kierunku m usianoby 
także postarać się o odpowiedni dobór podręczników dla szkól powszech
nych względnie dopełniających wiejskich.

Szkoły powszechne 7 klasowe po m iastach pow inny mieć o tyle od
rębny charakter, że pow inny przygotować młodzież więcej do celów prze
mysłowych i kupieckich zwłaszcza w klasach wyższych, począwszy od V-tej 
•do VII-mej.

Sem inarja żeńskie pow inny mieć w planach naukowych zamiast ro l
n ictw a gospodarstwo domowe, higjenę dziecka i roboty ręczne kobiece, 
zam iast robót w drzewie, m etalu i szkle
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To są ogólne uwagi, które nasuw ają się w zw iązku z nową reform ą 
sem im arjów  nauczycielskich.

Nie w ynika z tego. jakoby nauczyciel szkoły powszechnej m iał m ieć 
już zam kniętą drogę do st.ydjów wyższych, owszem powinien mieć ją  
otw artą i plany sem inarjów  pow inny być w ten sposób skonstruow ane, 
ażeby mu tej drogi nie zamykać. W  pierwszym rzędzie jednakże sem i
n arja  nauczycielskie pow inny mieć na celu kształcenie fachowo przygoto
wanych nauczycieli. W  każdym razie jest rzeczą wiadomą, że tylko nie
znaczny procent nauczycielstwa stara 'się posiąść studja wyższe, gros zaś 
zostaje w zawodzie nauczycielskim  do końca życia.

Społeczeństwo i państwo powinno pam iętać o tem, co nas żywi i odzie
wa t, j. o ziemi i jej upraw ie. Produkty rolne są zawsze najw ażniejszem  
zlotem w państwie. One niejednokrotnie najłatw iej rozw iązują wiele kwe- 
slyj społecznych i gospodarczych jak drożyznę, strajki i t. d.

S tarając się o podniesienie rolnictw a, pow inniśm y także pam iętać 
o podniesieniu rozm aitych gałęzi przemysłu. Rolnictwo powinno jednakże 
przodować. A to stać się może. jeżeli nauczycielstwo będzie do pracy szkol
nej na wsi w sensie powyższych uw ag fachowo przygotowane".

Nie na wszystko, co pisze Szanowny Autor m ożna się w całości zgo
dzić. Niemniej jednak nie można m u nie przyznać pewnej racji odnośnie 
do ujęcia zagadnienia kształcenia nauczyciela z punktu  w idzenia potrzeb 
gospodarczych państwa. Do spraw y tej jeszcze powrócimy.

Na mównicy.
Piszą nam:
Jakiekolw iek będą losy reform y czy reorganizacji systemu uksztal- 

cenia. nauczycieli w przyszłości, nie ulega wątpliwości, że pojawiające się 
raz po raz głosy ze sfer decydujących o konieczności (?) znoszenia, sem i
nariów  nauczycielskich i idące w ślad za tem fakty — muszę niepokojąco 
oddzalać na szerokie masy i społeczeństwa i nauczycielstwa. Dochodzą nas 
słuchy o zadecydowanem zw ijaniu pierwszych kursów tu i ówdzie, zade
cydowano już i wprowadzono w życie zw ijanie oddziałów rów norzędnych 
tam, gdzie one istniały, tak jak gdyby w Polsce było napraw dę za w ielu 
nauczycieli, jak gdyby były masy bezrobotnych nauczycieli nb. wykw alifi
kowanych. Dokonywanie takiego cięcia jest eksperym entem  co najm niej 
ryzykownym , zwłaszcza, gdy w miejsce tych znoszonych placówek, nie daje 
się nic. gdyż de facto sprawę reform y kształcenia nauczycieli, ani dotąd nie 
sprecyzowano, ani nie zadecydowano, więc i nam iastki dać nie można. 
Sprawy szkolne nie są, jak wiadomo, spraw am i, podpadającemu pod t. zw. 
pełnom ocnictw a Prezydenta Rzeczypospolitej. Sejm kończy swój żywot 
a w krótkim  okresie nadzwyczajnej sesji m a wiele innych spraw  do załat
wienia,; nowy Sejm (kto wie, jaki będzie) zacznie swój żywot zapewne od 
tarć politycznych i, przynajm niej z początku, nie wytworzy takiej spokojnej 
atmosfery, jaka  jest bezwzględnie potrzebna do rozw ażania i skrystalizo
w ania lak delikatnego zagadnienia, jak reform a ustro ju  szkolnego, a z nią 
i kształcenia nauczycieli. W  tych w arunkach m usim y uważać doraźne zwi
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janie sem inarjów  za kurczenie obecnego stanu posiadania w tej dziedzin,.er 
któryto stan, jak dowodzą naw oływ ania, statystyki, obliczenia raczej winien 
powiększać się, a nie kurczyć.

A już stanowczo zaprotestować należy przeciw kurczeniu stanu posia
dania lam, gdzie ort bezwarunkowo skurczony i zmriiejszony być nie może 
— t. j. na kresach, gdzie każdy zakład naukowy jest twierdzą polskości 
i ostoją myśli państwowej.

MóuL.ę o Lwowie.
Niedawno doniosły dzienniki, że rząd nosi się a zam iarem  zwinięcia 

od roku 1927-28 drugiego sem inarjum  naucz, żeńskiego we Lwowie z pol
skim  językiem wykładowym i że odnośne rozporządzenie dostało już kura- 
torjum  okr. szk. we Lwowie. Zniesiony m a być zakład, liczący do 300 
uczenie, m ający ponad 20 sił nauczycielskich, a uczenice m ają być przy
dzielone autom atycznie do III sem inarjum  n au cz .. żeńskiego we Lwowie, 
które jest zakładem utrakw istycznym . a właściwie z ruskim językiem wy
kładowym.

Powody?
W zględy cszczędnoścowe? Chyba tego argum entu poważnie brać nie 

można. Czy włączenie uczenie do innego zakładu nie będzie wym agać po
w iększenia grona nauczycielskiego? Czy trzecie sem inarjum  m a taki budy
nek, że pomieści jeszcze kilka klas? Nie! Samo mieści się w budynku cia
snym, niehigjenicznym  i silą. faktu będziie musiało zostawić przydzielone 
uczenice w  osobnym budynku. Oszczędność na kierow niku czy dyrektorze? 
Nie! Bo przecież część zakładu, pomieszczona w innym  budynku wymaga 
osobnego kierow nika za osobnem wynagrodzeniem!

N adm iar sił nauczycielskich?
Czy w państw ie o 6 i pół m iljonach analfabetów można mówić o nad

m iarze sil nauczycielskich? Czy w państw ie, w którem  rocznie ubyw a 
około 4000 nauczycieli szkól powszechnych, a przybywa około 5000 — pod
czas gdy zapotrzebow anie jes t ponad 5500 m ożna mówić o nadm iarze sił 
nauczycielskich? >’

Obawa przed sfeminizowaniem  szkolnictwa powszechnego? .Jakkol
wiek nadm iar sil żeńskich, zwłaszcza w szkołach męskich, nie może być 
uw ażany zą1 objaw dodatni, to jednak zapytamy: Co lepsze? Czy pustka, czy 
szkoła choćby ze skrom ną, mało może doświadczoną, ale pracowitą nau 
czycielką? Bo wszystko m ożna zarzucić naszym sem inarjom , ale nie to, by 
nie wypuszczały przygotowanych i pracowitych oświatowców — a takim i 
są i nasze młode nauczycielki. Zresztą w  Ameryce północnej szkolnictwo 
powszechne w znacznej części jest sfeminizowane, a praktyczni Am eryka
nie jakoś na to nie narzekają — owszem są z tego stanu zadowoleni.

Cóż więc gra rolę w tem dążeniu do zw ijania zakładów polskich'?
Nie prow adziliśm y i nie prow adzim y polityki na łam ach naszego- 

pisma, jako pism a zawodowego i nie poruszaliśm y m om entów politycz
nych, ale nie możemy nie uznać, że g ra ją  tu  rolę — chyba tylko względy 
polityczne. Polityka ta jednak idzie po najfałszywszej linji. bo drogą 
kurczenia polskiego stanu posiadan a, to też nic dziwnego, że przejrzyste 
zam iary tej polityki sfer m iarodajnych wywowały w calem społeczeństwie- 
połskiem silną reakcję. Cala prasa lwowska, a za nią reszta prasy polskiej,.
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nie w yjm ując pism stojących blisko obecnego rząclu (patrz „Dziennik 
Lwowski" z 23 m aja 1927) wypowiedziała się przeciw umniejszaniu pol
skiego stanu posiadania.

W  dniu 26 maja 1927 roku odbył się we Lwowie imponujący liczbą 
wiec w sprawie zniesienia seminarjum. żeńskiego we Lwowie, na którym. 
Lwów zajął śmiałą postawę wyraźnie zaznaczając, że nie dopuści, by w ja- 
kikolwek sposób pozbawiono go lego, co sobie raz wywalczył w hartownej 
niejednokrotnie walce.

Jednogłośnie uchwalona rezolucja „w obronie polskości Lwowa, któ- 
rego dzieci o przynależność Lwowa do Polski krew swoją bohaterską prze
lewały i którego słusznie nabytych praw bronić jest naszym, obowiązkiem 
i prawem“ została przesłana na ręce pp. Marszalkom Sejmu i Senatu 
•i będzie przedłożona p. Ministrowi Oświaty przez specjalną, wybraną na 
wiecu, delegację.

Nie w ątpim y, że z tym głosem społeczeństwa; polskiego złączy się 
i głos nauczycielstwa polskiego wszystkich kategoryj szkól. W  myśl zasady: 
„Nie chcemy obcego, ale nie damy i swego", stanie ono w obronie stanu 
posiadania tego. co społeczeństwo już ma, tak ze względów zasadniczych, 
gdyż chodzi tu  o zw inięcie zakładu, kształcącego nauczycieli, jak i ze wzglę
dów' narodowych, gdyż chodzi o zakład polski w polskim, bohaterskim, 
Lwowie! Verax.

Z  czasopism.
Orli Lot. U k aza ło  się już p ięć  te g o ro c z n y c h  n u m eró w  „ O r le g o  L o tu “ , M iesięczn ika 

K ra jo zn aw cze g o  O rg a n u  K o t K ra jo zn aw czy ch  M łodzieży  P . T . K .
Z asłu żo n e  to  p ism o  p o d  re d a k c ją  L . W ęg rzy n o w icza  w ychodzi już ro k  ósm y sz e rz ąc  

■zdrowe id ee  w śró d  m łodzieży , d o s ta rc z a ją c  jej zajm u jącej i p o ży teczn e j le k tu ry . P ism o  to  
zap e łn ia ją  w y b ra n e  p ra c e  m łodzieży , a  ta k ż e  a rty k u ły  p isa n e  p rzez  fach o w có w  z różnych  
dzia łów  k ra jo zn aw stw a . Z e sz y t s tyczn iow y  w ype łn ia ją  b a rd z o  c iek aw e p ra c e  uczn iów  G im n. 
im . A . M ickiew icza w  W ilnie. W  d ru g im  n u m erze  p o za  a rty k u łam i p rof. S t .  P aw ło w sk ieg o , 
p ro f. F r. F isc h e ra  je s t o g ło szo n y  sz e re g  k o n k u rsó w  z n a g ro d a m i za  p ra c e  k ra jo zn aw cze  
w śró d  K ó ł K ra jo zn aw czy ch  M łodzieży . Z eszy t trzec i w ypełn ia ją  p ra c e  m ło d z ieży  Ż eń sk ieg o  
G im nazjum  w O s tro w ie , d a ją c e  p o g lą d  na  h is to rję , to p o g ra fję , k u ltu rę  i zw yczaje  lu d o w e 
O s tro w a  i okolic.

Z eszy t m ajow y w ype łn ia ją  p ra c e  uczn iów  S em in arju m  w  T o m a szo w ie  M azow ieck im . 
K oło  to m a sz o w sk ie  p ro w a d z o n e  p rz e z  w y b itn eg o  a r ty s tę  i zn aw cę  k u ltu ry  m a te r ja ln e j lu d u  
pro f. T a d e u s z a  S e w e ry n a , w ybiło  się  sw em i p ra c a m i n a  n a c z e ln e  s ta n o w isk o  p o ś ró d  K ó ł 
K ra jo zn aw czy ch  M łodz ieży  ca łe j P o lsk i. O to  cz łonkow ie  te g o  K o la  już czw a rty  z e sz y t „ O r le g o  
L o tu “ zape łn ia ją  p ie rw szo rzęd n em i m a te rja ła m i k ra jo zn aw czem i, k tó re  w  całośc i sk ła d a ją  się 
n a  in te re su ją c ą  m o n o g ra fję  okolic  T o m a szo w a , ró w n o cześn ie  s ta n ę li d o  k o n k u rsu  z p ra c ą , 
k tó ra  ch lu b ę  p rzy n o si i sa m ej m łodzieży  to m asz o w sk ie j i jej n ie s tru d z o n e m u  k ie ro w n ik o w i. 
O to  złożyli w  R e d ak c ji „ O r le g o  L o tu "  opisy  i ry su n k i zam ków  d rew n ian y ch  p rzy  d rzw iach , 
k tó ry c h  zeb ra li 67 ró żn y ch  od m ian . P ra c a  ta  je s t  ta k  p o w ażn a  i ta k  b o g a ta  w  m ate rja ł, d o tą d  
u n a s  n iep ub likow any , iż K ra k o w sk a  A k a d e m ja  U m ie ję tn o śc i p o sta n o w iła  ją  w y d ać , p rzy jm ując  
n a  s ie b ie  p o łow ę k o sz tó w  w y d an ia , a  d ru g ą  p o n ies ie  K o m ite t Z jazdu  G e o g ra fó w  i E tn o g ra fó w  
S łow iańsk ich , k tó ry  ro z d a  ją  m iędzy  cz łonków  Z jazdu .

N a jg o rę c e j p o lecam y  p ism o  to  b a rd z o  ta n ie  (zesz y t p o jed y n czy  35 g r . —  p re n u m e ra ta  
ro c z n a  4  zł. A d r e S; K s ię g a rn ia  „ O rb is"  K rak ó w -D ęb n ik i, B a rsk a  41) w y ch o d zą ce  re g u la rn ie  
i p u n k tu a ln ie , zd o b n e  w ie lką  ilośc ią  rycin , w szystk im  m iłośn ikom  k ra ju  o jczy s teg o , b ib ljo tekom  
h a rc e rsk im , g im n az ja ln y m  i m łodzieży .
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N ow e książki.
N o w e  w y d a w n ic tw a  Ks iąż n icy -A t la su .  L w ó w .

JanowsKi B Dr. T ab lice  sy n c h ro n is ty czn e  d o  dziejów  p o w szech n y ch . 23 ta b l. Zi 2 '80
PawłousHi St. M apa k o śc io ła  rzy m sk o -k a to lick ieg o  w  P o lsce . 1 :1 ,5 0 0 ,0 0 0 . 
Wąsowicz J. M apa n a ro d o w o śc io w a . P o d z . 1 :8 5 0 .0 0 0 . ■— O p a r ta  n a  sp isie  

z ro k u  1921. N a  p łó tn ie . . . . . . . . .
Romer E. i JaniszewsKi M. P o isk a  M apa p rzem y sło w a. P o d z . 1 :850 .000 . 

N a  p łó tn ie . . . . . . . . .

N o w e  w y d a w n i c tw a  Ossol ineum.  L w ó w .

2 8 '—

2 8 -

Zł 1 8 ' -  
„ 4.50

4 8 '— 
„ 1 4 ' -  
„ 9 '6 0
„  12' -  

L w ów  1927. N ak ład  „ In p o n a" .

HrycińsKi W. N au k a  rysunków .
SzpyrKówna M. G o d z in a  bije.
Fredro A K o m e d je  I— IV . W y d a n ie  k ry ty czn e .
WitwicHi Wł. P sy ch o lo g ia . C z . II.
Łoś J. G ra m a ty k a  j. p o lsk ieg o . C z, III.
Goetel Ferd E g ip t. . . . .
LewandoWsBi H. M ikroskop  i p rz y rz ą d y  p om ocn icze
ZamorsKi J. E rn e s t  A d a m . W ielk i, c ichy  p raco w n ik  n a ro d o w y . W a rsz a w a  1927
ProKop Sas. S z la c h ta  za g ro d o w a . L w ów  1927. N iezm iern ie  c iek aw a , choć p o b ieżn a  

b ro sz u ra  o tz , sz lach c ie  zag ro d o w e j, m ieszk a jące j n a  naszy ch  k re sa c h  p o łu d n io w o -w sch o d n ich .
Jan Galicz. GeneraZ Józef Bem, jeg o  życie i czyny . Z 19 ilu strac jam i w  tek śc ie  

m a p k ą  o r je n ta c y jn ą  W ą g ie r  i S ie d m io g ro d u . C ieszy n , n a k ła d e m  „M acieży  S zko lnej K s . C ie 
sz y ń sk ieg o "  1927. D ru k a rn ia  „D z ied z ic tw a"  w C ieszy n ie , 8 -k a , s tr . 176.

W  zw iązku  z p rz y g o to w u jącen i się n a  całym  o b sz a rz e  ziem  p o lsk ich  irroczystośc iam i 
z okazji p rzew iez ien ia  do  k ra ju  zw iok b o h a te ra  n a ro d o w e g o , g e n e ra ła  Jó z e fa  B em a, po jaw iła  
s ię  k s ią żk a , ze  w szech  m iar g o d n a  uw ag i. A u to r  w  7 ro zd z ia łach  k reśli żyw ot B em a, k ład ąc  
n ac isk  n a  k am p an ję  w ę g ie rsk ą  ro k u  1848-9, k tó re j na jw ięcej m ie jsca  p o św ięca . S k rz ę tn e  w y 
k o rz y sta n ie  ź ró d e ł św iad czy  o g ru n to w n y c h  s tu d ja c h  p rzy g o to w aw czy ch . R zecz  p rz e d s ta w io n a  
je s t  ba rw n ie , ta k , iż k s ią żk ę  cz y ta  się p ra w ie  ja k  pow ieść . S zczeg ó ln ie  d o k ła d n e  są  op isy  t o 
p o g ra ficz n e . W a rto śc i w ew n ę trzn e j książk i o d p o w ia d a  s z a ta  z ew n ę trzn a . K s ią żk ę  zdo b i 19 
ilu stracy j, w y k o n an y ch  n a  p a p ie rz e  k red o w y m  a  n a d to  m a p k a  o rjen tacy jn a  w sch o d n ich  W ę g ie r  
i S ie d m io g ro d u , co le k tu rę  te jż e  n adzw yczaj u ła tw ia . W a r to ść  i u ży teczn o ść  książk i p o d n o si 
jeszcze  um ieszczo n y  n a  k o ń cu  sk o ro w id z  im ion w łasn y ch  i rzeczy . M o n o g ra fję  t ę  o B em ie 
m o g ą  z p o ży tk iem  c zy tać  w szyscy , sz czeg ó ln ie  zaś d o ra s ta ją c a  m łodzież , d la  k tó re j w  p ie rw 
szym  rzęd z ie  a u to r  ją  p rze z n a c z a  i d la te g o  k s ią żk a  t a  po w in n a  się  zn aleźć  w  b ib ljo tekach  
w szy stk ich  z ak ład ó w  nauko w y ch .

Z  życia organizacyjnego.
Zjazd przedstawicieli organizacyj okręgowych.

Z okazji walnego Zjazdu T. N. S. W . w Krakowie zebrali się w dniu 
21 kw ietnia 1927 roku przedstawiciele organizacyj okręgowych sekcyj sem i
naryjnych na obrady- dotyczące tychże sekcyj. Obecni byli przedstawiciele 
następujących ośrodków organizacyjnych: Białystok, Kraków, Nowy Sącz, 
Tarnów, Lwów, Poznań. Krotoszyn, Toruń. W arszaw a, którzy reprezento
wali organizacje okręgowe łącznie z organizacjam i lokalnemi.

Zebranych powitał przewodniczący Zarządu Głównego Sekcji Sem ina
ryjnej dr. Antoni M ikulski, w yjaśniając, dlaczego łącznie ze Zjazdem T. N. 
S. W . nie zwołano ogólnego Zjazdu Sekcyj — poczem przedstawiciele po
szczególnych ośrodków zdawali szczegółowo- spraw ę ze stanu prac organiza
cyjnych Sekcyj, oraz przedstaw iali postulaty na przyszłość.
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Ze sprawozdań okazało się, że na ogól nauczycielstwo sem inaryjne 
odczuwało i odczuwa brak  łączności organizacyjnej i w łasnego organu, 
to też z uznaniem  przywitało w prow adzoną od stycznia 1927 roku inowację, 
że Wszyscy nauczyciele sem inarjów , będący członkami T. N. S. W., otrzy
m u ją  bezpłatnie organ Sekcyj, t. j. „Pedagogium". Dla w ielu stojących 
dotąd na uboczu — inowacja ta i samo pismo były m iłą niespodzanką. Do 
,.Pedagogjum '“. odnoszą się nauczyciele sem inarjów  na ogół bardzo sym pa
tycznie, uzpając aktualność poruszanychi przezl pism o spraw  i ich bez- 
tronne ujęcie. Z uznaniem  podnoszono om aw ianie nowych program ów 
sem inarjalnych i zw iązanych z niem i zagadnień.

W  sekcjach przy poszczególnych Kolach i w sekcjach okręgowych praca 
idzie norm alnie. Niektórzy z kolegów sem inarjalnych są jeszcze na rozdrożu 
i nie wiedzą, czy m ają się uznać za nauczyceli szkół śreclnch, czy za nauczy
cieli szkół powszechnych. Na pewne osłabienie zapału wpływa także trw anie 
ustawy sanacyjnej i sm utne położenie nauczycielstwa.

Nad spraw ozdaniam i rozw inęła 'się dyskusja, w której zabierało glos 
szereg mówców.

Kol. Niwelinski (Stary Sącz). W spom inając urządzony przez Sekcję 
..Dzień szkoły", doradzał urządzanie przez Sekcje takich dni w  innych 
ośrodkach.

Kol. Kloskowski (Poznań), wskazywał na pewien separatyzm  widoczny 
u części nauczycielstwa szkół średnich, ujaw niony w ..Zjeździe nauczy
cielski z wyższem wykształceniem " w Poznaniu.

Kol. Kautzki (Tarnów), żądał regulam inu Sekcyj. przystosowanego do 
nowego statu tu  T. N. S. W.

Kol. Dąbrowski (Lwów) wykazywał dużą żywotność okr. lwowskiego, 
piękne rezultaty Zjazdu okręgowego i poruszył kilka; spraw  natury  zasadni
czej. jak  należenie do dwóch towarzystw, utrzym anie kontaktu z nauczyciel
stwem  szkół powszechnych i podtrzym yw anie kontaktu z m aturzystam i. — 
Nadto wskazywał jako dalszy etap prac Sekcyj dyskusję nad ulepszeniem 
Sem inarjów.

Kol. Kumorek (Krotoszyn) chciałby, by w ..Pedagogjum " poruszano 
więcej spraw  organizacyjnych.

Kol. Biernacki (Wars_zawa) om aw iał spraw y lokalne w związku 
z ogólnemi pracam i Sekcyj.

Kol. Hrabyk (Kraków) om awiał stosunek Sekcji do naucz, szkół pow
szechnych, oraż sposoby w zajem nego oddziaływania, a nadto sprawę tw o
rzenia przez Sekcje wyższych kursów  nauczycielskich.

Kol. Staniszewski (Toruń) powiadom ił o m ającym  się odbyć w  dniach 
8 i 9 czerwca Zjeździe nauczycieli Sem inarjów  pomorskich.

Nadto poruszono fakt, że pewne sfery m iarodajne zbyt jaskrawo anga
żują się w popieraniu podobnej organizacji sekcyjnej przy pew nem  zrze
szeniu nauczycielskiem a dość niechętnie odnoszą się do naszej organizacji, 
zamiast zachowania pewnego um iaru  neutralności lub  obiektywizm u, co 
wśród nauczycielstwa senunarjałnego jest żywo komentowane.

Uchwalono nadto 'szereg wskazówek d la przyszłych prac Zarządu — 
wśród których na pierwszy plan w ysunięto w znow ienie dyskusji w  sprawie 
kierow ników  szkół ćwiczeń, oraz sprawę dalszego kształcenia nauczycieli 
sem inarjalnych — poczem ożywione to zebranie zam knięto — odkładając 
in n e  spraw y do ogólnego Zjazdu Sekcyj, który m a się odbyć pod jesień 1927.
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W i a d o m o ś c i  b ie ż ą c e .
Śp. Zofja Otylja Pfauówna.

W e Lwowie zm arła w dniu  20 kw ietnia b. r. śp. Zofja Otylja Pfauówna, 
nauczycielka Sem inarjum  Naucz. Żeńskiego, zostaw iając po sobie szlachetną 
i serdeczną pam ięć i wywołując szczery żal w śród szerokiego kola kolegów 
i koleżanek, uczenie, oraz wszystkich sfer społecznych. Urodzona w r. 1878 
odbyła stud ja średnie i wyższe we Lwowie i zagranicą (w Szwajcarji), skąd 
przywiozła um iłow anie nowych kierunków  w  w ychow aniu i nauczaniu, 
•określonych m ianem  „szkoły twórczej". Gruntownie wykształcona i ciągle 
pogłębiająca swą wiedzę w prow adzała nowe metody w szkołach lwowskich, 
w  których pracowała do roku 1916. W  tym  roku powołana została przez 
polskie władze szkolne przy władzach okupacyjnych do nowotworzącego się 
sem inarjum  nauczycielskiego żeńskiego w Piotrkowie, gclze uczyła na k u r
sach  i w szkole ćwiczeń. Umiłowanym jej przedm iotem  była historja. Umiała 
wzbudzić w  młodzieży zapał dla tego przedm iotu, uczyła grom adzić podania 
i legendy, oraz kom pletować zbiory naukowe. Jej lekcje wzorowe, były 
napraw dę wzorem dla uczenie i nauczycieli, zebranych na konferencjach. 
Jako  zwolenniczka w ychow ania internatowego pomogła w założeniu i zorga
nizow aniu bursy  i znalazła w yborną kierow niczkę i wychowawczynię 
w  osobie p. Reuttówny. W  czasie najazdu bolszewickiego wykazała wiele 
pracy społecznej przy opiece nad rannym  i chorym  żołnierzem polskim. —- 
Jesienią r. 1921 powróciła do Lwowa, gdzie zajęła odrazu wybitne stano
wisko w  gronie Sem inarjum  żeńskiego. Zapisała się też chlubnie w lite ra
turze podręcznikowej, wydając w raz ze Stan. Kossowskim dw a tomiki czy- 
tanek  dla II i III oddziału p. t. „Piersze czytania ‘ I i II.

Cześć Jej zacnej pamięci! Mgr.
Reforma szkolna w Rumuny. R um uński m inister oświaty prof. 

Petrowicz, przygotowuje projekt reform y ustro ju  szkolnego rum uńskiego. 
Reforma ta  m a obejmować wszystkie dziedziny szkolnictwa średniego. 
W edług nowego projektu wszystkie szkoły podzielone będą na kilka zasad
niczych typów: 1) Szkoła ogółno-kształcąca będzie dawać przygotow anie do 
st-ucljów wyższych. Typ ten odpowiada mniejwięcej dotychczasowym gim na
zjom klasycznym. 2) Szkoła zawodowa będzie dawała wykształcenie teore
tyczne i praktyczne osobom, nie zamierzającym  poświęcić się studjom  wyż
szym. Szkoła ta dzieli się na następujące kategorje: a) średnia szkoła han 
dlow a; b) średnia szkoła adm inistreji (dla urzędników); c) średnia szkoła 
rzem ieślnicza; d) średnia szkoła techniczna; e) średnia szkoła gospodarstwa 
rolnego. Kom isja opinjodawcza. rozpatrująca obecnie nowy projekt reform y 
szkolnej, postanowiła, że pierwsze cztery klasy szkół wszystkich typów m ają 
być wspólne, tak. że specjalizacja zacznie się dpiero w  klasie piątej. 
Wszystkie szkoły będą ośmioklasowe.

Zjazd ogólny nauczycieli seminarjów i szkól ćwiczeń okręgu 
pomorskiego odbył się w Toruniu  w dniu  8 i 9 czerwca 1927 w budynku 
S em inarjum  męskiego. W  program  Zjazdu wchodziły m iędzy innem i spra
w ozdanie przedstaw iciela nauczycielstwa Sem inarjów  do Rady Szk. Okrę
gowej w  T oruniu  M. KnechtJa z 1 posiedzenia tej Rady odbytego w dniu  4
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lutego b. r. referat w izytatora St. W iśniewskiego na tem at ..Sem inarja n au 
czycielskie na Pomorzu, ich rozwój i stan obecny", drugi referat i obrady 
w Sekcjach1.

Szczegółowe sprawozdanie podam y w  następnym  numerze.

Związek Kol Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej. Rada Główna 
Polskiego Stow. Kajozn. organizuje Związek Kół Krajoznawczych Młodzieży 
Szkolnej, który m a na. celu ułatw ienie wzajem ne członkom Kół wycieczko
wanie przez 'staranie się o ulgi w schroniskach, na kolejach, w muzeach -— 
współdziałanie w zajem ne Kół w pracach krajoznawczych, przez ogłaszanie 
ich drukiem  i wyznaczanie nagród — urządzanie wystaw  krajoznawczych — 
organizow anie wycieczek po Polsce.

Radia Główna uchw aliła regulam in Komisji Kół Krajoznawczych Mło
dzieży, w  skład której wchodzić m ają wszyscy opiekunowie Kół K rajoznaw 
czych. Młodzieży Szkolnej. W  Zielone Święta odbyło się w Krakowie W alne 
Zgrom adzenie Kom isji, połączone z wystawą prac Kół Krajoznawczych Mło
dzieży i zjazdem instruktorskim  członków Kół Krajoznawczych Młodzieży.

Każde Koło Krajoznawcze (geograficzne, historyczne, przyrodnicze itd.). 
które chce przystąpić do Związku, niech przyśle deklarację przystąpienia 
i wpłaci na  koszta adm inistracyjne 5 złotych na1 rok 1927 na ręce profesora 
L. W ęgrzynowicza, Kraków, ul. Krowoderska 74, II p.

Od Wydawnictwa.
I Numer niniejszy wydajemy wyjątKowo jaKo podwójny.

Następny numer ukaże się we wrześniu.
II. Prenumeratorów, zalegających z bieżącą i dawną prenume

ratą, prosimy o bezwarunKowe jej wyrównanie

PRENUMERATA roczna wraz z przesyłką pocztową 7 zł. 
Numer pojedyńczy 70 gr. Konto P.K.O. Kraków Nr. 406.610  

OGŁOSZENIA na okładce: cała strona 60 zł., pół str. 30 zł., 
ćwierć strony 15 zł. Przy stałych wedle umowy.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Dr. ANTONI J. MIKULSKI. 
Drukarnia i Stereotypia Gronusia i Orłowskiego, Kraków ul. Stolarska L. 6


